
K r a k Ó W , dnia 18. grudnia lifcjJ L w Ó W .

S T A N I S Ł A W  W Y S P I A Ń S K I
O D N O W I C I E L  P I Ę K N Ą  K S I Ą Ż K I  P O L S K I E J

N a p i s a ł  S t a n i s ł a w  P i o t r  K o c z o r o w s k i

TI wórcą pięknej książki polskiej dwu­
dziestego wieku jest Stanisła/w Wyspiański; on 
jest ojcem duchowym wszystkiego, co w tej 
dziedzinie zdziałano w Polsce od lat czter­
dziestu, od chwili, gdy — w październiku 
1898 roku — on objął kierownictwo arty­
styczne krakowskiego tygodnika „Życie”.

Przypomnijmy w krótkich słowach życio­
rys wielkiego twórcy, który w tylu dziedzi­
nach dobrze zasłużył się wobec polskiej

sztuki. Stanisław Wyspiański urodził się 15 
stycznia 1869 roku w Krakowie, jako syn 
rzeźbiarza —  nie-wielkiego zresztą talentu. 
W dzieciństwie oglądał rzeźby z gliny i drze­
wa w pracowni swego ojca i wpatrywał się 
w dostojny i posępny zarys Wawelu, położo­
nego w pobliżu. Atmosfera Krakowa, tego 
mauzoleum zamarłej wielkości i tej skarbni­
cy sztuki narodowej, jego starodawne budyn­
ki, jego skupione milczenie, sprzyjały ma-
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rżeniom chorowitego i małomównego mło­
dziana, najpierw jako ucznia gimnazjum, 
następnie zaś1 jako słuchacza Uniwersytetu 
Jagiellońskiego i krakowskiej Szkoły Sztuk 
Pięknych. Mając lat 19, napisał pierwsze swoje 
próby poetyckie; były to utwory historyczne 
— poemat i dramat. Dzieła J ana Matejki, naj­
znakomitszego wówczas (a i dziś) malarza 
polskiego, którego był uczniem, silnie działały 
na wyobraźnię młodego artysty, nie wywarły 
jednak wyraźnego wpływu zewnętrznego na 
jego późniejszą twórczość malarską! może 
raczej zaważyły na kierunku, jaki Wyspiański 
nadał swej twórczości dramatycznej, na- 
wskroś przesyconej intensywnym marzeniem 
o polskiej przeszłości historycznej i snami 
o przyszłej wielkości Polski. Jako uczeń Szko­
ły Sztuk Pięknych, studiuje Wyspiański za­
bytki, przede wszystkim kościoły Krakowa, 
zgłębia sztukę i kulturę starożytną. Od lat 
niemal pacholęcych jest poetą i malarzem, 
artystą dekoratorem i historykiem sztuki za­
razem; te dwa narzędzia — pióro i ołówek, 
słowo i laska pastelu — będą towarzyszyć 
sobie, będą się mieszać i łączyć ze sobą aż do 
kresu krótkiego życia artysty.

W roku 1890 Wyspiański zwiedza północne 
Włochy, Francję i Niemcy; od 1891 do 1894 
roku przebywa w Paryżu, gdzie poświęca się 
badaniu skarbów, zgromadzonych w Muzeum 
Luwru, szczególnie zaś sztuki starożytnej; 
robi wycieczki do Chartres, do Reims i gdzie­
indziej, aby podziwiać i studiować katedry 
gotyckie Francji, aby się ich uczyć; w Paryżu 
także — rzecz wzruszająca i osobliwa — za­
czyna swą właściwą działalność poetycką, jak 
przed wiekami Jan Kochanowski swoją twór­
czość polską; pierwsze próby dramatyczne

Wyspiańskiego stanowią jakby libretta ope­
rowe: nienasycony duch twórcy, władające­
go pędzlem i piórem, barwą i słowem, głodny 
był trzeciego jeszcze władania — królestwa 
tonów, dziedziny melodii; dlatego to utwory 
dramatyczne poety tak nasycone są muzyką 
(np. „Wesele” ) i tak o nią wołają do wiel­
kiego kompozytora, który może i dziś się 
jeszcze nie narodził; Wyspiańskiemu brak 
było — Wagnera. W Paryżu obcuje nasz arty­
sta z malarzami i pisarzami, jak Alfons 
Mucha, Paul Gauguin, Camille Mauclair, i in­
ni, należącymi do ówczesnej awangardy arty­
stycznej we Francji; spotykał się może i z Eu­
geniuszem Grasset, o którym będzie mowa po­
niżej. Lata paryskie wzbogaciły Wyspiańskie­
go na resztę żywota, ale w niczym nie zubo­
żyły skarbnicy jego własnej duszy.

Wróciwszy do Krakowa, którego już nie 
opuścił więcej, Wyspiański do końca walczył
0 wielkość sztuki polskiej, pracował nad sztu­
ką własną, malował portrety, krajobrazy, pro­
jektował witraże i polichromie kościelne; 
jednocześnie zaś pisał i wystawiał swe dzieła 
dramatyczne, do których sam komponował 
kostiumy i dekoracje. Po długiej i ciężkiej 
chorobie umarł przedwcześnie, 28 listopada 
1907 roku, i pogrzebiony jest na Skałce.

We wszystkich dziedzinach wielostronnej 
działalności swojej Wyspiański był oryginal­
ny, na wszystkich położył własne piętno twór­
cze; był to urodzony reformator, odnowiciel 
wszystkiego, czego tknął jego umysł, czemu 
nadała kształt jego dusza. Podobnie stało się
1 z książką. Krótkotrwała, bo niespełna dzie­
sięć lat licząca działalność Wyspiańskiego 
w dziedzinie estetyki książki była rewolucją,
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która wkrótce wywołała odrodzenie piękna 
książki w Polsce.

24 września 1897 roku ukazuje się w Kra­
kowie pierwszy numer „Życia, tygodnika 
ilustrowanego, literacko - artystycznego, spo­
łecznego i naukowego”, nakładem i pod re­
dakcją Ludwika Szczepańskiego. „Życie” by­
ło kolebką nowej sztuki polskiej, stało się 
organem „Młodej Polski” i skupiało przy so­
bie wszystkich artystów, którzy stworzyli 
przedwojenną literaturę i plastykę polską 
dwudziestego wieku. Już na pierwszej stro­
nicy tego zeszytu, w środkowej szpalcie, pod 
wierszem Konopnickiej, widzimy tam winie­
tę Wyspiańskiego, przedstawiającą kwiat pol­
ny w otoczeniu trzech liści; na stronicach 
6 i 7 zewnętrzne szpalty kolumn wypełnione 
są dwoma rysunkami artysty, „Fontanna” 
i „Płomień” — o wyraźnie dekoracyjnym 
charakterze; wreszcie, na str. 8 mamy rysu­
nek Wyspiańskiego, przedstawiający szczyty 
Wawelu; ponad to, na okładce po obu stro­
nach tytułu pisma umieszczono dwie winiety 

(artysty, z lewej — lilie, z prawej — oset kwi­
tnący, a jej ostatnią stronicę zdobi jeszcze 
jedna, fantazyjna winieta Wyspiańskiego; je­
dynie rysunek tytułowy na pierwszej stroni­
cy tekstu, bardzo słaby, jest innej ręki. Tak 
więc, cały pierwszy numer pisma wypełnio­
ny jest winietami Wyspiańskiego, które odtąd 
spotykać będziemy w każdym niemal nume­
rze „Życia”.

Działo się to w latach głębokiego zastoju 
w literaturze i sztuce, który wówczas ogar­
niał całą Europę; sytuacja u nas była tym 
cięższa, że wobec trosk politycznych i gospo­
darczych, wśród których żyła Polska, po­
ćwiartowana od wieku między trzech sąsia­

dów, zagadnienia estetyczne zeszły na plan 
ostatni, jeśli nie całkiem istnieć przestały. 
Oczywiście, dbałość o wygląd zewnętrzny,
0 piękno książki, były to sprawy, nad który­
mi nikt się nigdzie nie zastanawiał, a tym 
bardziej w Polsce. Jednakże w chwili, gdy 
w Krakowie zaczyna wychodzić „Życie” i bu­
dzi się ruch literacki „Młodej Polski”, na 
Zachodzie, obok literatury i plastyki, powsta­
je także nowa grafika książkowa: wieloletnia 
działalność Williama Morrisa, nawołującego 
do odrodzenia sztuki, do przesycenia pięk­
nem wszystkich dziedzin życia, szczególniej 
zaś prace Waltera Crane’a wywołały głęboki 
przewrót w sztuce drukarskiej. Ogłoszone 
w roku 1896 dzieło Crane’a „Of the decora- 
tive illustration of books old and new” 
(0  zdobniczej ilustracji książek dawnych
1 nowych), w którym autor zebrał w repro­
dukcjach najpiękniejsze wzory zdobnictwa 
książkowego XV i XVI wieku, oraz prerafae- 
litów angielskich, zaznajomiło szerszą pu­
bliczność z arcydziełami drukarzy dawnych 
oraz ze zdobyczami artystów angielskich, jak 
Kate Greenway, William Morris, D. G. Ros- 
setti, Walter Crane, Aubrey Beardsley, Wil­
liam Bradley, w dziedzinie odrodzenia książ­
ki. Pod oczywistym wpływem działalności 
Morrisa i Crane’a największy bibliofil-wy- 
dawca francuski, Edward Pelletan, ogłasza 
w roku 1896 swe manifesty pod tytułem: „Le 
livre” oraz „Lettre (i „Deuxieme lettre” ) aux 
bibliophiles”, w których traktuje o zasadach 
piękna w książce, jej ozdobie, tekście i czcion- 
ce; zasady te wciela w życie, ogłaszając 
w niezrównanych wydaniach nieskazitelne 
teksty arcydzieł literatury.

0  kilka lat wcześniej niż Edward Pelletan
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zaczął działać w Paryżu artysta-grafik Euge­
niusz Grasset, który — przeniósłszy idee Mor­
risa i Crane’a na grunt francuski —  rozwinął 
olbrzymią i wielostronną działalność zdob­
niczą: ilustracje do książek, okładki, czcion­
ki i ozdoby drukarskie, afisze, witraże, me­
ble, przedmioty domowego użytku, — na 
wszystkich przedmiotach otaczających czło­
wieka położył Grasset piętno sztuki, wc 
wszystkie usiłował tchnąć piękno. Głównym

motywem zdobniczym Grasseta w jego pra­
cach graficznych jest roślina — i tu spotyka 
się z nim Wyspiański: jak wiemy, artysta 
polski przebywał w Paryżu od 1891 do 1894 
roku, gdy działalność Grasseta dochodziła 
do szczytu; pierwsza jego wystawa zbiorowa 
odbyła się w maju 1894 roku i zjednała mu 
wielką sławę; czasopismo „La Plume”, będące 
organem młodej sztuki francuskiej, poświę­
ciło wówczas twórczości Grasseta numer spe­
cjalny (Nr 122 z 15 maja 1894); nie ulega 
wątpliwości, że Wyspiański, obdarzony rów­
nie wielostronnymi skłonnościami zdobniczy­
mi, widział tę wystawę, czytał, a może nawet 
posiadał obficie ilustrowany numer specjal­
ny „La Plume”. Grasset bardzo wyraźnie,

niemal niewolniczo ulega wpływom Crane’a, 
a szczególnie Morrisa; tego o Wyspiańskim, 
w stosunku do Grasseta, powiedzieć nie moż­
na: w odtworzonych tu trzech winietach
Grasseta widać, oczywiście, podobieństwo do 
winiet Wyspiańskiego, ale jest to podobień­
stwo tematowe. Najbardziej prawdopodobne 
jest, że Wyspiański, zapoznawszy się z pra­
cami Grasseta, poszedł w tym samym, co i on 
kierunku, ale drogami własnymi.

W g

Wędrując po okolicach Krakowa, Wys­
piański oglądał, rysował i stylizował polskie 
kwiaty przydrożne, a z tych samorodnych, 
własnych stylizacji zrodziły się winiety, roz­
sypane po łamach „Życia” na przestrzeni 
dwóch lat z okładem. Ale była to w począt­
kach tylko luźna współpraca, polegająca na 
dostarczaniu ozdobników; jedynym wypad­
kiem, gdy Wyspiański wpływał wówczas bez­
pośrednio na układ stronicy tekstu, był druk 
w Nrze 7 jego artykułu o restauracji kościo­
ła „Św. Krzyża” w Krakowie, z własnymi ilu­
stracjami autora, który tu reprodukujemy na 
osobnej karcie. Dopiero w rok z górą po po­
wstaniu „Życia”, gdy jego redakcję naczelną 
objął Stanisław Przybyszewski, wódz i teore­
tyk „Młodej Polski”, świeżo z Niemiec przy­
były do Krakowa, zwrócił on uwagę na Wys­
piańskiego, odgadł w nim niejako drzemiące 
wartości artystyczne i powołał go, z Nrem 
40—41 „Życia” z d. 29 października 1898, na
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kierownika artystycznego pisma, którym do­
tychczas był Leon Wyczółkowski.

Zadanie Wyspiańskiego było nad wyraz 
trudne: zeszyt in-folio, drukowany w trzy 
szpalty byle jaką czcionką na marnym pa­
pierze — oto narzędzie, którym miał opero­
wać. Jednak już pierwszy numer (40—41) 
opracowany przez Wyspiańskiego różni się 
całkowicie od poprzednich: kolumna zosta­
ła złożona w dwie szpalty, tekst ma więcej 
powietrza, margines jest większy, winietę 
umieszczono harmonijnie i ze smakiem. 
A przecież była to pierwsza, nieśmiała próba, 
gdzie Wyspiański nie zerwał jeszcze z nużącą 
symetrią, gdzie do druku wierszy nie użył 
jeszcze wersalików, gdzie mniej swobodnie 
i szczodrze operował winietą. Ażeby unaocz­
nić przewrót dokonany przez Wyspiańskiego,

WARSZAWIANKA 
PIEŚŃ Z ROKV1831

NAPISAŁ S T A N I S Ł A W  W Y S P IA Ń S K I  
WYDANIE SZÓSTE

pokazać przepaść, jaką artysta wykopał mię­
dzy poprzednią, brzydką książką a własną, 
piękną, reprodukujemy tu, obok siebie, oczy­
wiście w zmniejszeniu, pierwszą stronicę Nru 
9 „Życia” z 26 lutego 1898 i Nru 46 z 3 grud­
nia tegoż roku. Układ kolumny druku, jego 
dekoracja, nastręczały Wyspiańskiemu mnó­
stwo trudności i zagadnień, które przezwy­
ciężał i rozwiązywał z nieomylną intuicją ar­
tysty książki, architekta kolumny; wykazuje 
on tu całkowitą samodzielność i oryginalność. 
Reprodukcje kilku innych kolumn tytuło­
wych oraz kolumn tekstu w układzie Wys­
piańskiego pozwalają nam podziwiać inwen­
cję i smak artysty: operuje on coraz to inny­
mi powierzchniami czerni i bieli, które prze- 
grupowuje w obrębie kolumny tak, ażeby 
wywołać uczucie harmonii i piękna; winieta

o s o b y :

MARYA 
ANNA 

CHŁOPICKI 
MŁODY OFICER 
STARY- WIARUS

CHÓR

RZECZ DZIEJE SIĘ W ROKU 1831 
25-EGO LUTEGO. W DNIU TRZECIM 

BITWY POD GROCHOWEM.
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PROTESILAS 
LAODAMIA

T R A G E D Y A

NAPISAŁ STANISŁAW W YSPIARSKI 
WYDANIE DRUGIE

jest tylko jednym z elementów tej czarno­
białej, przeważnie asymetrycznej harmonii. 
Z Nrem 12 z 5 lipca 1899 roku Wyspiański 
przestał być kierownikiem artystycznym „Ży­
cia”, trwał więc na tym stanowisku około 8 
miesięcy, ale wpływ jego sztuki, duch jego 
reformy artystyczno-drukarskiej trwał w cza­
sopiśmie aż do końca jego istnienia, do stycz­
nia 1900 roku.

W „Życiu” także drukował Wyspiański po 
raz pierwszy swoje utwory dramatyczne, 
„Warszawianka” i „Klątwa”; podajemy tu 
w reprodukcji pierwsze stronice tych szacow­
nych pierwodruków arcydzieł poety, nad któ­
rych układem zapewne czuwał osobiście; ude­
rza w nich surowa skromność i oszczędność 
ozdoby i układu, wyjątkowo w 3 szpalty; po­
chodzą one stąd, że Wyspiański —  nie chcąc

BOLESŁAW 
ŚMIAŁY

DRAMAT W TRZECH AKTACH

N A P I S A Ł  S T A N I S Ł A W  W Y S P I A Ń S K I  

O D B I T O  W  D R U K A R N I  U N I W .  J A G .  

N A K Ł A D E M  A U T O R A  • K R A K Ó W  1 9 0 3  

S K Ł A D  W  K S I Ę G A R N I  G E B E T H N E R A .

kawałkować tych utworów, stosunkowo dłu­
gich — drukował każdy w jednym numerze 
„Życia”.

Opuściwszy to pismo, zwrócił się Wyspiań­
ski głównie do twórczości poetyckiej, wyda­
jąc około dwudziestu dzieł dramatycznych. 
Wydaniom książkowym swych utworów na­
dał oczywiście poeta odrębną, własną postać 
typograficzną, obmyśloną aż do najdrobniej­
szych szczegółów; aby dać o nich pojęcie, re­
produkujemy tu kilka okładek (Protesilas 
i Laodamia, Warszawianka, Sędziowie), ty­
tułów (Bolesław Śmiały, Wyzwolenie) i ukła­
dów kolumny druku (Warszawianka str. 5, 
Wyzwolenie str. 58, Sędziowie str. 35). Ukła­
dy drukarskie, które tam widzimy, wydają 
się dziś czymś znanym i pospolitym, a prze­
cież to Wyspiański pierwszy wprowadził je
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SĘDZIOWIE
TRAOEDYA

NAPISAŁ STAN. WYSPIAŃSKI

do książki polskiej: tytuły i okładki, na któ­
rych druk rozłożony jest u góry i u dołu ko­
lumny z pozostawieniem bieli w jej środku, 
układy tekstu na osi pionowej kolumny, uży­
cie wersalików w imionach osób działających, 
a zniesienie ich na początku poszczególnych 
wierszy w tekstach poetyckich, zamknięcie 
kolumny u góry i u dołu podwójną linią pro­
stą, nawet rozmieszczenie żywej paginy, —  
wszystko to jest dziełem Wyspiańskiego, 
zmierzającym do nadania książce polskiej 
własnego, odrębnego wyglądu estetycznego.

W swych pomysłach drukarskich Wyspiań-

JEWDOCHA
Chcę. — — Musisz.

NATAN
...Maszę...

JEWDOCHA 
(puszcza g o ;  dźw iga się)

A potem ty się żeń z tą ręką krwiącą.

NATAN  
(trzęsie się)

Okropna ty, — okropna — —
(odbiega)

JEWDOCHA 
Będzie mi Spokój Bóg, jak w dół mię wtrącą.. 
(odchodzi do komory. D rzw iam i od  sieni wchodzi)

URLOPNIK
(w białej kurcie sukiennej, wykredowanej, z  g u z i­
kam i mosiężnemi; w czapce i  spodniach niebie­
skich; młody, czerwony j a k  burak; włosy krótkie 

ja sn e  żółte)
Jedzie Jaś, jedzie Jaś 
jużem go poznała.
W ywija chusteczką, 
com ci mu ją dala.

W ywija chusteczką 
od samego złota, 
com ci mu ją data, 
uboga sierota.

36 s ę o z io w i*

ski nie ograniczał się do książek własnych: 
znamy kilka dzieł „zdobionych typograficz­
nie” przez niego, jak „Rocznik Krakowski 
1900”, Micińskiego „W mroku gwiazd” (1902), 
Pietrzyckiego „Refleksy światła” (1905), wre­
szcie wspaniale opracowane i zbytkownie 
wydane fragmenty „Iliady” Homera: „Pomór, 
Gniew” w tekście greckim i przekładzie Sło­
wackiego (1905) z jedenastoma znakomitymi 
ilustracjami Wyspiańskiego, które w latach 
1897 i 1898 były reprodukowane w „Życiu”, 
a w kilka lat potem zebrane zostały w tej 
książce. Z wydawnictw „obcych”, opracowa-
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WY Z W O L E N IE
DRAMAT W TRZECH AKTACH

N A P I S A Ł  S T A N I S Ł A W  W Y S P I A Ń S K I  

O D B I T O  W  D R U K .  W .  L .  A N C Z Y C A  I S P .  

N A K Ł A D E M  A U T O R A  .  K R A K Ó W  1 9 0 6 .  

S K Ł A D  W  K S I Ę G A R N I  G E B E T H N E R A .

w zyg za k i runów tajemnicze.
Człowiek z  myślenia ciągłą walką, 
tragiczną staje się tu  lalką, 
zam askow any m aską stalą, 

ja kb y  bez duszy  było ciało.
Wchodzą więc naprzód wszyscy tłumnie, 
Konrada otoczywszy chórem; 
gdziekolwiek chciałby pójść i stąpić  
zastąp ią  jem u drogę murem  
Kiedy kurtyna się odsłania, 
razem z nim wszyscy tłum nie wchodzą 
a on je  mową sur; przegania, 
gdy  drogę jem u chórem grodzą.

KONRAD
W archoły, to wy! — Wy, co liżecie obcych wro­
gów podłoże, czołgacie się u obcych rządów i ca­
łujecie najeźdźcom łapy, uznając w nich pra 
wowitych wam królów. W y hołota, którzy nie 
czuliście dumy nigdy, chyba wobec biedy i nę­
dzy, której nieszczęście potrącaliście sytym  
brzuchem bezczclników i pięścią, sługi. W y lo­
kaje i fagasy cudzego pyszalstw a, którzy w ycią­
gacie dłoń chciw ą po pieniądze, — po łupież pie­
niężną , zdartą z tej ziemi, której złoto i miód 
należy jej samej i nie wolno ich grabić. War­
choły, to wy, co się nie czujecie Polską i ży­
wym poddaństwa i niewoli protestem. Wy sługi! 
Drżyjcie, bo w y  będziecie nasze sługi i w y będzie­
c ie  psy, zaprzęgnięte do naszego rydwanu i zgi­
niecie! I pokryje w aszą podłość NIEPAMIĘĆ!

W Y Z W O L E N IE  5*

nych przez W yspiańskiego, podajem y tu je­
dynie podobizny karty tytułowej i stronicy 81, 
zawierającej początek pierwodruku „Bole­
sława Śmiałego” (rapsod), z całkowicie za­
pomnianej książki zbiorowej p. t . : „Kraków, 
poezje, nowele, fragmenta dramatów, MCM. 
Rysunki i układ St. W yspiańskiego” ; sądząc 

z treści dziełka, jest to jakby pozostałość te­
ki redakcyjnej „Życia”, po jego upadku: 

zgromadzono w nim  wyłącznie pisma współ­
pracowników „Życia”, a wszystkie rysunki 
W yspiańskiego, które zdobią tę książkę, są 

nam już znane z czasopisma.

Dzięki szczęśliwemu odkryciu p. Leona 

Koszewskiego, znakomitego wydarwcy „Dzieł 
wszystkich” W yspiańskiego (Warszawa, B i­
blioteka Polska), jesteśmy od lat ośmiu w po­
siadaniu autentycznych dokumentów, ilustru­

jących sposób, w jaki poeta opracowywał 
graficznie swe dzieło pisarskie, i to dokumen­
tów pierwszorzędnej wagi: jest to tekst
i układ graficzny „Orędzia” Stanisława Wys­
piańskiego, napisanego 2 lutego 1905 r. z in i­
cjatywy Józefa Piłsudskiego, a na wezwanie 
Stefana Żeromskiego w przewidywaniu ma­
jącej wybuchnąć walki zbrojnej o niepodleg-
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KRAKÓW
POEZYE NOWELE FRAGMENTA DRAMATÓW

S T .  W Y S P I A Ń S K I

MCM
R Y S U N K I  I UKŁAD 

ST. W YSPIAŃSKIEGO

B O L E S Ł A W  Ś M I A Ł Y

S iedz ia łem  — g d y  to  o k ro p n e  z ja w isk o  
p rzed  k tó re m  w sz y sc y  p rzesło n ili oczy . 
w ch o d ziło , — b is k u p .  — lu d u  z b ieg o w isk o  
c iżb a  w y lęk ła  ich  k u  d rz w io m  się  tłoczy  — 
ja  p a trz ę . — bo  ju ż  m ia łem  to  p rze z w isk o  
Ś m ia ły , — g d y  ca ła  ta  p ro c e sy a  k ro czy  
lecz pocóż n io s ą  ch o rą g ie w  A nioła., 
jak b y  na  w a lk ę  P iek ła  • K ościoła..

H.
Pochy la ły  się c h o rą g w ie  i  ło m o tem  
u w ró t, n im  w s ta ły  na  izbie p rz e d e m n ą  
a  chyląc s ię , m ie rza ły  w e  m n ie  g ro tem  
k rzy żó w . -  iż t rw o g ę  u c z u łe m  ta je m n ą  
gdy  się  A rchan io ł ro z w ija ł  ze zło tem , 
w  perłach , z tą  tw a rz ą  m a lo w a n ą  c iem n o  
a  sk rz y d ła  w  p ą sa c h  i m ieczy sk o  k rę te  
w en  ły sk a w ic e  g ro m o w e  zak lę te

łość Narodu; podajemy tu w reprodukcji rę­
kopis, własnoręczny układ graficzny i  odbit­
kę korektową obydwu kolum n niewydanego 
nigdy w tej postaci tekstu „Hymnu V eni Cre- 
ator” w transpozycji W yspiańskiego. (Bliższe 

szczegóły znajdzie czytelnik w pracy Leona 
K oszew skiego: „Stanisława W yspiańskiego
Orędzie”, Kraków 1930, odbitka z m iesięcz­
nika „Silva Rerum”, 1930, zeszyt 1 —  3). 
W dwa lata potem mistrz zgasł, nie docze­
kawszy wyzwolenia Ojczyzny, o którym ma­
rzył, o które wołał całe życie.

Żyje przecież jego dzieło poetyckie, jego 
dzieło plastyczne, żyje książka polska, którą 
pchnął na nowe tory mocą swego geniuszu. 
Ostatnim redaktorem „Życia” obok Stanisła­

wa Przybyszewskiego był Zenon Przesmycki; 

pismo to upadło w początku roku 1900; w po­

łow ie grudnia tegoż roku Przesmycki ogłasza 

prospekt „Chimery”, której zeszyt pierwszy 

ukazał się w styczniu 1901 roku, a która jest 

niezniszczalnym pom nikiem  odrodzenia pol­

skiej sztuki na przełomie X IX  i X X  wieku. 

Do ostatniego, 30 zeszytu „Chimery”, który 

wyszedł w samym końcu 1907 roku, dołączył 

jej twórca, na wieść o zgonie W yspiańskiego, 

czterostronicową wkładkę, zawierającą „Hymn 

Veni Creator”, poprzedzony przepięknym  

wspomnieniem o zmarłym mistrzu...

„Vitae lampadae traditae”, jak m ówi Lu­

krecjusz...
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P. S. Działalności W yspiańskiego jako 

grafika książkowego poświęcił p. Przecław  
Sm olik dziełko p. t . : „Zdobnicwo książki 
w twórczości W yspiańskiego” (Łódź, 1928, 
Towarzystwo B ib liofilów ), zawierające około  
70 reprodukcji rysunków i układów W yspiań­
skiego. Ilustracje niniejszego artykułu stano­
wią jakby uzupełnienie materiału zebranego 
przez p. Smolika, bo żadna z nich w jego

książce nie istnieje: są to reprodukcje orygi­
nalnych druków, znajdujących się w posia­
daniu podpisanego. To samo dotyczy pracy 

p. Stanisława Lama p. t . : „Książka wytwor­
na, rzecz o estetyce druku” (Warszawa 1922, 
nakład i druk Drukarni Wł. Łazarskiego), 
zawierającej 6 reprodukcyj dzieł graficzno- 
książkowych Stanisława W yspiańskiego.

Stanisław P io tr K oczorow ski



WSPOMNIENIE 
POŚMIERTNE 
O KAZIMIERZU 
REY CHMANIE
( 1 8 8 2  1 C)3Ć)
N a p i s a ł  E J  w a r J  C ł i w a l e w i k

N  ie jest rzeczą łatw ą dzielić się
wspom nieniem 1) o bliskim  sercu kole­
dze, konfratrze w kolekcjonerstwie 
exlibrisów  polskich, a ponadto  ,,naj- 
sroższym  konkurencie” —  jak  sam się 
w yraził w jednej ze swych dedyka- 
cyj2) —  którego przedwcześnie zm o­
gła i do grobu w trąciła długotrw ała 
choroba.

Suche dane biograficzne i żywe 
wspom nienia osobiste, przeszło 3 0 -let­
nie, w ikłają i zacierają się w pamięci, 
ulatu jąc bezładnie hen w  dal, a przed 
oczyma duszy przesuw a się cicho, p o ­
woli, niby mgliste w idm o, przejrzysta 
postać Tego, z  kim  się często za życia 
obcowało i do kogo żyw iło  się szcze­
gólną sympatię, postać z  innego już  
świata, w yzbyta  wszelkich przyw ar 
ludzkich, przyodziana natom iast w 
szatę przez p rzy jaźń  z  samych niemal 
zalet zm arłego utkaną.

G dy widzę przed sobą tę postać tak  
bliską, a przecież ju ż  tak  daleką, pióro 
w brew  w oli w ysuw a się z ręki, i ty lko  
posłuszny obow iązkow i koleżeńskiemu 
oddania należnej czci pamięci Zm arłe­
go, czynię to, niestety, fragm entarycz­
nie.

Ś. p. K azim ierz Reychman, w spół­
założyciel w 1924 roku T o w arzystw a 
M iłośników  Exlibrisów , a od 1932 r. 
członek naszego T ow arzy stw a  B iblio­
filów  Polskich w W arszawie, był sy­
nem zasłużonego lekarza w arszaw ­
skiego, D ra M ikołaja Reychmana 
(1851 - 191 8 ), w ychow anka Szko­
ły G łów nej, członka honorow ego T o ­
w arzystw a Lekarskiego W arszaw skie­
go, prezesa Polskiego K om itetu do b a ­
dania i zw alczania raka, ofiarnego fi­
lantropa, k tó ry  poza licznym i h o jn y ­
mi darami, złożonym i za życia, n a j­
częściej bezimiennie, na różne cele oby-

1 ?



watelskie, zapisał dodatkow o testa­
m entem  60 .000 rb. na instytucje n au ­
kowe, społeczne i dobroczynne, w czym 
na szczególne podkreślenie zasługuje 
legat 5000 rb. na rzecz T ow arzy stw a  
Lekarskiego z przeznaczeniem  odse­
tek na nagrodę takiem u lekarzow i 
W ojska polskiego — ś. p. D r M ikołaj 
Reychm an um arł 26 października 
1918 roku —  k tó ry  okaże najw ięk­
szą um iejętność i troskliw ość w  lecze­
niu pow ierzonych jego pieczy żołnie­
rzy.

K azim ierz Reychm an urodził się 
w  W arszaw ie dn. 1 listopada 1882 r. 
P o  ukończeniu w  1899 roku Szkoły 
Realnej w  rodzinnym  mieście a następ­
nie w  1906 roku W yższej Szkoły H an ­
dlow ej w  Leodium  poświęcił się pracy 
zaw odow ej na po lu  przem ysłow o-han­
dlow ym .

Niezależny materialnie, uległ wcze­
śnie ponętnym  pokusom  wyniesionego 
z  dom u rodzicielskiego zam iłow ania 
do zbieractwa. A zawarcie na gruncie 
w arszaw skim  bliższej znajom ości z 
M ichałem Federow skim 3) , G ustawem  
Soubise - Bisierem4) , M aksym ilianem  
Borkowskim '15) , Leopoldem  Meye- 
tem “) , W iktorem  W ittygiem 7) , a zw ła ­
szcza z  w yb itnym  bibliofilem  i w u l­
kanicznej namiętności exlibrisistą Z y ­
gm untem  W olskim 8) , w ielkim  w ycho­
wawcą, protektorem  i dobrodziejem  
całego ówczesnego pokolenia m łodych 
zbieraczy, pchnęło m łodzieńczą pasję 
Reychm ana w  kierunku bardzo  żyw e­
go zainteresow ania się exlibrisologią,

a w  zw iązku  z  tym  częściowo heral­
dyką i genealogią.

Ja k  każdy początkujący zbieracz, 
rozpoczął od sporządzenia sobie w łas­
nego exlibrisu. W  kró tk im  stosunko­
wo czasie zaopatrzy ł się aż w 5 znaków  
bibliotecznych0) , w  tym  najstarszy 
drukarski w  ramce rokokow ej10) , da­
lej m iedziorytow y rylca Karola M on- 
drala, 2 w  1907 roku rylca Feliksa 
Jabłczyńskiego” ) i jeden litografow a- 
ny w  1909 r., dw ubarw ny, ze sceną 
gałante, w stylu rococo, według rysun­
ku Z ygm unta  Brunnera.

Nie mogąc w  zaraniu swego zbierac­
tw a ryw alizow ać z  takim i w y traw n y ­
mi zbieraczami, jak  W ittyg , B orkow ­
ski lub Z ygm unt W olski, w padł Rey­
chm an na m ało jeszcze podówczas w y ­
zyskany u nas pom ysł szukania exli- 
brisów  polskich za granicą. N aw iązał 
tedy rozległą korespondencję z zagra­
nicznym i antykw ariuszam i i skw apli­
wie w ykupyw ał u nich exlibrisy po l­
skie, natrafiając niekiedy na dość rzad ­
kie —  ku niememu podziw ow i star­
szych kolegów zbieraczy.

W krótce rozszerzył zakres swego 
zbieractwa i na exlibrisy obce, tra k tu ­
jąc je poniekąd jako  pom ocniczy przed­
m iot w ym ienny, ułatw iający wejście 
w  bezpośrednie stosunki wym ienne z 
cudzoziem skim i zbieraczami p ry w a t­
nym i, do których szczęśliwie zdołał 
trafić, zyskać zaufanie i nakłonić do 
w ym iany.

Podstaw ow e m onografie W . W itty - 
ga12) i F. Jaw orskiego” ) z  zakresu

1 8



K a z i m i e r :  R e y c h m a n





exlibrisologii polskiej, które ukazały  
się spod prasy w  ow ym  czasie, zachę­
ciły i Reychm ana do chwycenia za 
pióro.

Jak o  au tor w ystąpił po raz pierwszy 
w  1909 roku drobnym  przyczynkiem  o

N ieznanych exlibcisach polskich14J , 
w  P r z e g l ą d z i e  B i b l i o t e c z -  
n y m 1’) . W  artykule tym  opisał nie­
znane exlibrisy Ogińskiego10) , Teofili 
z Jabłonow skich Sapieżyny oraz Jó ze­
finy z  R adziw iłłów  l-o  voto  M assal­
skiej, 2-o voto  M ichałowej G rabow ­
skiej. N a ostatnie, w  trzech odmianach, 
rylca S. Alessandriego i Karola Grólla 
(1770  - 1 8 5 7 ), p rzypadkow o pierw ­
szy natrafił, p rzy  rozsprzedaży w 
1909 roku w  W arszaw ie resztek spu­
ścizny po  G rabow skich z T u rn y , w 
G rodzieńszczyźnie, i wszystkie celo­
w o w ykupił, m onopolizując w  ten

sposób cały zapas tych pięknych zn a­
ków  bibliotecznych.

W  roku następnym , 1910 rozw inął 
jeszcze bardziej działalność pisarską, 
w ydając w 100 egz. rzecz o N iezna­
nych exlibrisach polskich. Było to  
uzupełnienie poprzedniej krótkiej no ­
ta tk i z  P r z e g l ą d u  B i b l i o ­
t e c z n e g o .  T y m  razem opisał 27 
nieznanych exlibrisów  polskich z 
X V III  i pierwszej połow y X IX  w ie­
ku, które przeważnie za granicą w y ­
szperał.

Nie dość na tym . T egoż roku zabrał 
głos w dyskusji publicznej, wszczętej 
we Lw ow ie przez znakom itego dzie- 
jopisa lwowskiego i exlibrisologa 
Franciszka Jaw orskiego (1 8 7 3 -1 9 1 4 ), 
o kolekcjonow aniu exlibrisów . W  
dyskusji tej, zachęcając gorąco szersze 
koła bibliofilów  do zbierania exlibri- 
sów, należycie oświetlił ku lturalne w ar­
tości tego rodzaju  zbieractwa, dające 
w  w yniku cenne przyczynki zarów no 
do historii ry tow nictw a, jak  i do dzie­
jó w  bibliotek. A rty k u ł na ten tem at 
p. t. O  zbieraniu exlibrisów  W  ogóle 
a w  Polsce w  szczególności ogłosił w 
1910 roku w  dodatku  literacko-nau- 
kow ym  do K u r i e r a  L w o w ­
s k i e g o ,  w ychodzącym  pod nazw ą 
N a  z i e m i  n a s z e j  pod redak­
cją Bolesława W ysłoucha (1856  - 
19 3 7 ), w ybitnego działacza ośw iato­
wego w  Małopolsce W schodniej, p ó ź ­
niejszego senatora Rzeczypospolitej 
Polskiej, skrzętnego zbieracza exlibri-

f  1 7  \sow ) .
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Poza tym  idąc w  ślady lublin ian i­
na Paw ła Ettingera, zasłużonego p io ­
niera na polu  propagandy sztuk i p o l­
skiej za granicą i zarazem  żarliwego 
zbieracza exlibrisów, zają ł się rów nież 
inform ow aniem  zagranicy o exlibrisach 
polskich w paryskim  w ydaw nictw ie 
A r c h i v e s  d e  l a  S o c i e t e  d e s  
c o l l e c t i o n n e u r s  d ’e x l i b r i s  
e t  d e  r e l i u r e s  a r t  i s t  i q u e s. 
W  N r. 6 tego czasopisma z  1910 roku 
zamieścił w zm iankę o k ilku  exlibrisach 
polskich, a w  N r. 7 z 1911 roku om ó­
w ił odszukany przez siebie exlibris M i­
chała W iszniewskiego (1 7 9 4  - 1865), 
znakom itego historyka litera tu ry  n a ­
szej.

Niebawem, niestety, na skutek nie­
pow odzeń m aterialnych m usiał Rey- 
chm an w yzbyć się w szystkich swoich 
zbiorów , z takim  zapałem  i pietyzm em  
zgrom adzonych, i wyjechać za ocean!

Z biór dzieł o exlibrisach przeszedł 
na własność Biblioteki O rdynacji hr. 
Krasińskich, znaczną część heraldyki 
i pam iętników  nabył A ntykw aria t 
Polski H ieronim a W ildera i S-ki18) , 
exlibrisy zaś oraz książki z  superexli- 
brisam i kupiła A ntykw arn ia  W arszaw ­
ska10) , k tóra  zbiór exlibrisów  Reych- 
mana, po uzupełnieniu tego zbioru 
przez znanego bibliofila Jan a  M ichal­
skiego, jednego z ówczesnych w spół­
właścicieli A n tykw am i, odprzedała w 
całości m łodej zapalonej bibliofilce, z 
w ielkim  um iłow aniem  i znaw stw em  
kom pletującej w  ow ym  czasie, w spól­
nie ze swym  m ałżonkiem , piękną ro ­

dow ą bibliotekę czerwonodworską*0) , 
hrabinie R óży  Benedyktow ej T yszkie- 
wiczowej, w  której posiadaniu zbiór 
ten, intensywnie przez pewien czas u- 
zupełniany, znajduje  się dotychczas.

W ielka w ojna św iatow a zastaje 
Reychmana w  Brazylii.

I podobnież jak  niegdyś ojciec K a­
zimierza, D r M ikołaj Reychman, tra ­
w iony tęsknotą do k ra ju  rodzinnego, 
powraca do ukochanej W arszaw y z 
Syberii, dokąd wyjechał, po ukończe­
niu studiów  lekarskich, dla chleba i 
gdzie zdobył stanow isko niezależne o- 
raz stw orzy ł sobie —  co ważniejsza 
—  piękną placówkę ideową: niesienia 
otuchy i pom ocy licznym  rodakom - 
zesłańcom, uczestnikom  pow stania 
styczniowego, toż  samo po latach p ra ­
wie 40-stu  czyni i syn M ikołaja, ś. p. 
Kazimierz, spiesząc zza oceanu, z  chw i­
lą w ybuchu w ojny  światow ej, z p o ­
w rotem  do Polski.

W  drodze pow rotnej zgłasza się we 
Francji, gdzie w  połowie 1917 roku 
zaczęto organizow ać w ojsko polskie, 
na ochotnika do polskich form acyj, by 
krew własną złożyć w  ofierze dla w y ­
zw olenia O jczyzny.

W  ogniu bitew nym  dochodzi do 
szarży sierżanta. Ciężko ranny w 1918 
r. na froncie w  W ogezach, zostaje na ­
grodzony orderam i francuskim i Croix 
de Guerre, M edaille M ilitaire i Legii 
H onorow ej, oraz następnie polskim i 
V irtu ti M ilitari, K rzyżem  W alecznych 
i M edalem Niepodległości.
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2 K S i ą e

Kazimierza Reyctimana
w Kuryfybie.

W  aureoli zwycięskiego żołnierza 
arm ii generała Hallera wraca w  1919 
roku do kra ju . W stępuje zaraz do p o l­
skiej służby konsularnej w  charakte­
rze wicekonsula na świeżo otw artych 
placówkach w  Argentynie i Brazylii, 
na których pracuje do 1923 roku.

Jednocześnie pow raca niezwłocznie 
do swoich daw nych kolekcjonerskich 
um iłow ań exlibrisowych. I czyni to  z 
praw dziw ie m łodzieńczym  zapałem, 
korzystając p rzy  tym  z nader pom yśl­
nych okoliczności. Niespodzianie w p a­
da m u na schyłku 1920 roku w  ręce, 
niemal za bezcen, dzięki wysokiemu 
ówczesnemu kursow i dolara w  stosun­
ku do m arki polskiej, cały zbiór exli- 
brisów  W ittyga, z 740 okazów  prze­
ważnie starszych złożony, stając się 
głów nym  trzonem  nowej kolekcji Rey- 
chmana.

Spraw ia też sobie parę now ych exli- 
brisów*1), z których na najdaw nie j­
szym  umieszcza nazwę miejsca swego

dłuższego za oceanem poby tu  ,,K ury- 
tybę” , a na drugim , drzew orytow ym  
z 1929 roku, rylca Kazim ierza W isz­
niewskiego —  w idok Placu Zam kow e­
go w W arszawie.

W znaw ia zarazem  zaniechaną przez 
w ojnę korespondencję z an tykw ariu - 
szami zagranicznym i. Podejm uje też 
na now o w ytężoną akcję w ym ienną 
exlibrisów  ze w szystkim i niemal w y ­
bitniejszym i zbieraczami w  k ra ju  i za 
granicą.

P o  w ystąpieniu ze służby konsular­
nej mieszka przez czas pewien w G dań­
sku. T a m  wszystkie wolne od zajęć 
chwile poświęca grom adzeniu m ateria­
łów  do planow anej od daw na pracy o 
exlibrisach gdańskich, badając w  tym

EXLIKK1 I
KAZIMIER!/ 
REYCHMAN/
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celu miejscowe archiwa, biblioteki i 
zb iory  pryw atne. Pow iększa pod ó w ­
czas i w łasny zbiór exlibrisów  liczny­
mi okazam i gdańskim i.

P o  powrocie na stałe doW arszaw y, 
odnaw ia, korzystając z k ilkakrotnych 
w yjazdów  do R osji w sprawach h a n ­
dlow ych, przerw ane przez w ojnę s to ­
sunki z daw nym i swym i znajom ym i 
zbieraczam i exlibrisów, jak  Paw eł E t- 
tinger, W ładysław  Łukom ski i inni. 
Zbliża się też p rzy  tej sposobności do 
wielce ruchliwego kółka exlibrisistów  
rosyjskich, uczęszcza na ich posiedze­
nia, w ygłasza odczyty22) i naw iązuje 
ożyw ioną bezpośrednią w ym ianę exli- 
brisów . Zdobyw a tą drogą szereg exli- 
brisów  polskich, nie spotykanych u nas 
w  k ra ju  a pochodzących z  ocalałych 
od pogrom u na rubieżach daw nej R ze­
czypospolitej resztek bibliotek p o l­
skich, znacjonalizow anych przez b o l­
szewików.

W  ostatnich wreszcie latach naby­
wa kilka ładnych zbiorków  exlibri- 
sów, jak  A leksandra Prusiewicza, 
P aw ła E ttingera (dział polski) , k s . 
D r L udw ika Zalewskiego z Lublina, 
an tykw ariusza Jolow icza z  Berlina, 
obfitujących w  rzadkości exlibrisowe.

Jednocześnie rozszerza ram y swego 
kolekcjonerstw a. Nie poprzestając na 
zbieraniu exlibrisów  w ścisłym tego 
słowa znaczeniu, uzupełnia je piecząt­
kam i bibliotecznym i oraz superexli- 
brisam i polskim i. Zaczyna też ponow ­
nie grom adzić intensywnie exlibrisy

obce, zw łaszcza rosyjskie, jako  dosko­
nały m ateriał w ym ienny na exlibrisy 
polskie.

Pow raca rów nież do zbierania ksią­
żek o exlibrisach we w szystkich języ ­
kach i dochodzi w krótce do zasobnej 
biblioteczki z tego zakresu, liczącej o- 
koło 600 pozycyj i stanowiącej piękne 
dopełnienie zb ioru  cxlibrisów 23) .

Samo kolekcjonerstw o nie w yczer­
puje atoli niespożytej energii Reych- 
m ana. W znaw ia zaniechaną podczas 
w ojny  działalność pisarską, ro zw ija ­
jąc ją niemal wyłącznie w  kierunku 
exlibrisologii.

R ozpoczyna pisywać przede w szy­
stkim  w czasopiśmienictwie zagranicz­
nym , ogłaszając w  1921 roku  w  
R e v u e  i n t e r n a t i o n a l e  d e  
1’ e x 1 i b r i s no tatkę o exlibrisie 
K ajetana W ęgierskiego z  X V III  wie­
ku24)-

Niebawem  staje się w spółpracow ni­
kiem polskich czasopism bibliofilskich 
jak  E x 1 i b r i s20) i S i 1 v a R e ­
r u m 20).

W  pierw szym  ogłasza w  latach 
1922 - 1924 drobną rzecz o E xlibri- 
sach B atow skich  oraz D odatk i i spro­
stowania do E xlibrisów  B ibliotek P ol­
skich X V I - X I X  w ieku W ik tora  W it-  
tyga, w  których popraw ia niektóre 
błędy tego autora  i dodaje zarazem  
własne uzupełnienia27) .

W  S i l v a  R e r u m  w  latach 
1928— 1930 przypom ina28) m iłośni­
kom  exlibrisów  o przechow yw anym
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ostatn im  numerze z  1934 r. w iado­
mość o Bibliotece zahinieckiej S ta rzyń ­
skich i je j losach z  reprodukcją exli- 
brisu Starzyńskich.

P rzez w spółpracow nictw o w E  x 1 i- 
b r i s i e  i S i l v a  R e r u m  zbliża 
się Reychm an do zrzeszeń b ibliofil­
skich. Jest stałym  uczestnikiem ich 
zjazdów , dla których uczczenia o fia­
row uje własne prace, specjalnie w  tym  
celu pisane. D zięki tem u zostaje 
wkrótce członkiem Polskiego T o w a ­
rzystw a Przyjaciół Książki w  P aryżu ,

C asim iri lĘeyehm an

a od 1932 r. i członkiem naszego T o ­
w arzystw a B ibliofilów  Polskich w  
W arszawie.

Z  okazji pierwszego Z jazdu  b ib lio­
filskiego w K rakow ie39) w ydaje Biblio-

w  B ritish M useum  w  Londynie 
zb iorku  exlibrisów  polskich po S ta­
nisławie Józefie Siennickim '9) , z a ­
wierającym  kilka rzadkości30) , nad k tó ­
rego u tra tą  dia k ra ju  ubolew ał ju ż  
gorzko w  1902 r.31) znany  poeta i b i­
bliofil W ik to r G om ulicki.32) T u  dzieli 
się rów nież z  bibliofilam i sw ym  sm ut­
kiem z pow odu zm arnow ania cennej 
biblioteki po  E dw ardzie Neprosie33) , 
sprzedanej w  1930 r. w  drodze działów  
rodzinnych z  licytacji, o której swois­
tym  prow adzeniu różne po W arsza­
wie krąży ły  gadki. T u ta j  także sygna­
lizuje bibliofilom  o odnalezieniu przez 
siebie druczku niemieckiego 1792 roku, 
stanowiącego katalog biblioteki m asoń­
skiej loży niemieckiej E  1 e u s i s w 
W arszaw ie,31) przytaczając zeń szereg 
pozycji bibliograficznych nieznanych 
Estreicherowi.

j^onacno w latach 1924 - 1934 p i­
suje jeszcze przygodnie w  paru  w y ­
daw nictw ach warszaw skich. W  k ró t­
kotrw ałym  czasopiśmie S z t u k a  i 
A r t v s t  a33) zamieszcza w  1924 roku 
a rty k u ł o Tw órcach exlibrisów  p o l­
sk ich T )  om aw iający działalność ry- 
tow niczą 3 najpłodniejszych w  zakre­
sie exlibrisu polskiego w  X V III  i X IX  
w. tw órców : gdańszczanina Jan a  F ry ­
deryka M yliusa, w ilnianina, ojca do ­
m inikanina Franciszka W acław a Bal- 
cewicza i m ałopolanina W incentego K a­
jetana Kielisińskiego.37) R ów nież w 
S z p a r g a ł a c h  Fiszlerow skich,38) 
za redaktorstw a swego szwagra D r 
Bolesława Olszewicza, opublikow ał w
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gtafię polskiego exlibnsu  za lata 1874- 
1925, pierszą z tego zakresu pracę b i­
bliograficzną u nas, k tóra  następnie, 
znacznie uzupełniona, doczekała się w 
1932 r. pow tórnego w ydania, jako 
N r. 2 Biblioteki T o w arzy stw a  M iło­
śników  Exlibrisów  w  W arszaw ie, do 
którego współzałożycieli Kazim ierz 
Reychman, jak  w iadom o, należał.

R ów nież uczestników  drugiego 
Z jazdu  bibliofilskiego w  W arszaw ie40) 
obdarzył Reychm an przyczynkiem  
własnego pióra o Exlibrisach publicz­
nych bibliotek gdańskich. Był to  w y ­
ją tek  z  większej pracy o Exlibrisach  
gdańskich, nad czym od k ilku  lat, po 
powrocie do k ra ju , w ytrw ale praco­
wał. Przyczynek ten zaopatrzy ł Reych­
m an w  dedykację, że poświęca go „ tym  
członkom  II Z jazdu  B ibliofilów  P o l­
skich, k tó rzy  choć trochę uw agi exli- 
brisologii udzielają", dając tym  w yraz 
godny sw ym  um iłow aniom , które 
zawsze i wszędzie żarliw ie propago­
wał.

D opiero jednak w 1929 r. w zbo­
gaca Reychm an naszą literaturę exli- 
brisową na jtrw alszym  dorobkiem  swe­
go żyw ota, pracą o Exlibrisach gdań­
skich, jaką  nie może się poszczycić do ­
tąd naw et bogata literatura niemiecka.

W  pracy tej opisał szczegółowo 68 
exlibrisów  gdańskich, opierając swe 
badania na materiale z pierwszej ręki. 
O bjął nią nie ty lko  czasy daw nej p rz y ­
należności G dańska do R zeczypospo­
litej Polskiej, ale i okres dalszy aż po 
rok  1920, do którego w pływ y ku ltu ry

polskiej były  jeszcze w  życiu gdańskim  
dość silne.

W  dziele tym , ozdobionym  68 
reprodukcjam i exlibrisów, podał 
m nóstw o interesujących szczegółów o 
bibliotekach gdańskich i ich właści­
cielach a zarazem  —  co za szczególną 
zasługę należy poczytyw ać autorow i 
—  starannie zaznaczył udział każdego 
ze w spom nianych bibliofilów  gdań­
skich w  kszta łtow aniu  swoistej, o d ­
rębnej k u ltu ry  gdańskiej oraz ich 
w spółudział w  prom ieniow aniu na 
życie gdańskie k u ltu ry  polskiej, p rzy ­
taczając na dow ód tego liczne nobili­
tacje i indygenaty polskie gdańszczan. 
Z tego to względu książka Reychmana 
nie może się dotąd doczekać przekładu 
na język niemiecki.

Wreszcie na kilka la t przed swym 
zgonem zają ł się Reychm an bliżej ba­
daniam i genealogicznymi. W  r. 1934 
na podstaw ie wyczerpującego źródła 
M o sko w sk ij N ekropol, w ydanego 
w  1907/08 roku w  Petersburgu przez 
w. ks. M ikołaja M ichajłow icza, ogłosił 
N agrobki polskie na cmentarzach m o ­
skiewskich?1)  w  R oczniku X III-y m  
M i e s i ę c z n i k a  H e r a l d y c z ­
n e g o ,  w  roku zaś 1936 w ydał rzecz 
zakro joną na większą skalę, Szkice  
genealogiczne, k tórych zaledwie serię 
pierwszą opublikow ać zdołał.

O bejm ują one rodow ody 50 rodzin  
pochodzenia żydowskiego, które w 
dziejach gospodarczych i intelektual- 
no - artystycznych K rólestwa Kongre­
sowego, a zwłaszcza W arszaw y, ode-
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grały rolę w ybitną, a w śród których 
było wiele osobistości zasłużonych na 
polu bibliofilstw a, że wspom nę choć­
by p rzyk ładow o paremiologa, Ignace­
go Bernsteina (1826  —  19 0 9 ), tw ó r­
cę jedynego u nas księgozbioru pośw ię­
conego wyłącznie przysłow iom ,42) o- 
fiarowanego w darze Polskiej A ka­
demii Umiejętności, archeologa Mat-* 
hiasa Bersohna (1823 —  19 0 8 ), 
członka Kom isji historii sztuk i P o l­
skiej Akadem ii Umiejętności, za łoży ­
ciela w 1904 r. M uzeum  swego imie­
nia w  W arszaw ie43) , lub barona Leo­
polda Kronenberga (1849  —  1937) ,  
m uzykologa, pieczołowitego właści­
ciela i pom nożyciela cennej bibliote­
ki44) , obfitującej w liczne dokum enty 
archiwalne i rękopisy literackie, wśród 
których zn a jdu ją  się takie preciosa, jak  
autografy  ,,Q uo V adis” Sienkiewicza 
i „S tara B aśń” Kraszewskiego, jak  
sztam buch Stanisław a Jachowicza, 
liczne C hopiniana oraz wiele innych 
drogocennych zaby tków  naszej przesz­
łości.

Niestety, nie dane M u ju ż  było d o ­
kończyć tej pracy.

U by ł z szeregów naszych w dniu 
16 sierpnia 1936 roku, w  sile wieku, 
zbieracz dużej m iary, k tóry , hołdując 
szlachetnej pasji kolekcjonerstwa, 
um iał nadać jej własne piętno i w y tk ­
nąć sobie konkretny  cel, do którego 
konsekwentnie z niesłabnącą energią 
zmierzał.

Pod tym  względem ś. p. Kazimierz 
Reychm an był typem  wysoce d o d a t­
nim.

Pasją swą nie ty lko  zagrzew ał do 
gorliwego w spółzaw odnictw a innych 
kolegów zbieraczy, ale sugestionował 
naw et obojętnych na tego rodzaju  u p o ­
dobania, krzesząc w  nich iskry zachęty 
do dostojnego w spółzaw odnictw a.

B ył wreszcie gorącym szermierzem 
wszelkich poczynań i im prez biblio­
filskich, wnosząc wszędzie i zawsze, 
dzięki swemu w rodzonem u zapałow i, 
tak  pożądane w każdej organizacji 
ożywienie.

Cześć Jego świetlanej pamięci!

P R Z Y P I S Y

1) W ygłoszone na posiedzeniu miesięcznym T -w a  
Bibliofilów  Polskich w W arszawie w dniu 4 grudnia 
1936 r.

3) Z  datą: dn. 11. I. 1929 r., na książce o ,,Ex- 
librisach gdańskich” W arszawa, 1928.

3) E tnolog, antykw ariusz i zbieracz exlibrisów 
(* 1 8 5 3  f  1 9 2 3 ) . Z abaw iał się też, strojąc żarty  
z  bardziej zapalonych m łodych exlibrisistów , fabry­
kowaniem  starych exlibrisów fikcyjnych. Z ro b ił m. 
inń. z zachowanych tłoków  superexlibrisowych 
X V II w. Stanisława Baryczki i Jana W ielopolskiego 
kilkanaście odbitek na specjalnie dobranym  papierze

z  epoki i puścił w obieg między exlibrisistów jako 
rzekom o oryginalne exlibrisy Baryczki i W ielopol­
skiego.

4) N estor num izm atyków  i antykw ariuszy  w ar­
szawskich, archeolog i zbieracz exlibrisów  (*  1849 
|  1 9 3 7 ) . M iał znaczny i piękny zb iór exlibrisów, 
k tó ry  uległ rozsprzedaży w latach 1 9 3 5 -3 6 . Sporo 
exlibrisów z tej kolekcji przeszło do zb iorów  T ad eu ­
sza Szpakowskiego w W arszawie i Franciszka Sale- 
zego Zygarłowskiego w Poznaniu .

5) Księgarz, działacz społeczny i zbieracz exlibrisów 
(* 1 8 7 2  t l 9 2 6 ) .  Recydywista nawet. Po  sprzedaży
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b o w i e m  p ie r w s z e j  s w e j  k o l e k c j i  e x l i b r i s ó w  w  1 9 1 0  r. 
A n t y k w a r i a t o w i  P o l s k i e m u  H i e r o n i m a  W i l d e r a  i S - k i  

( k t ó r y  k o le k c ję  tę, p o  d o k o m p l e t o w a n i u  o d p o w i e d ­
n i m ,  o d p r z e d a ł  z n a n e m u  w y b i t n e m u  b i b l i o f i l o w i  i z b i e ­

r a c z o w i  s t a r o ż y t n o ś c i  p o l s k i c h ,  D o m i n i k o w i  W i t k e - J e -  

ż e w s k i e m u :  i s tn ie je  h e k t o g r a f o w a n y  k a t a l o g  te g o  z b i o ­
ru  w y d a n y  w  k i l k u n a s t u  e g z e m p la r z a c h  w  1 9 1 0  r. p .  t.  

„ Z b i ó r  e x l i b r i s ó w  p o l s k i c h  f i r m y  A n t y k w a r i a t  P o l ­

s k i  H i e r o n i m a  W i l d e r a  i S - k i ” ) w n e t  p r z y s t ą p i ł  d o  
p o n o w n e g o  z b i e r a n i a  e x l ib r i s ó w ,  k t ó r e  z  w z r a s t a j ą c ą  

w c ią ż  g o r l i w o ś c i ą  k o n t y n u o w a ł  a ż  d o  sam e j  śmie rc i.  

P e w n a  część t e g o  z b i o r u  ( d r u g i e g o )  p rz e s z ł a ,  p o  
ś m ie rc i  B o r k o w s k i e g o ,  n a  w ła s n o ś ć  B i b l i o t e k i  N a r o d o ­

w e j  J ó z e f a  P i ł s u d s k ie g o  w  W a r s z a w i e ,  r e s z ta  j e d n a k  

z n a j d u j e  się je szcze  w  p o s i a d a n i u  c ó rk i .  P r a c o w a ł  
n a d t o  n a d  i n w e n t a r y z a c j ą  e x l ib r i s ó w  p o l s k i c h ,  czego 

je d n a k ,  n ie s te ty ,  n ie  u k o ń c z y ł .  R ę k o p i s  te j p r a c y  p r z e ­
c h o w u j e  B i b l io t e k a  O r d y n a c j i  h r .  K ra s i ń s k i c h  w  W a r ­

s z a w ie .

° )  P r a w n i k ,  l i t e r a t  o r a z  z b ie ra c z  s t a r o ż y t n o ś c i ,  S ło -  

w a c i a n ó w  i e x l i b r i s ó w  ( * 1 8 5 0  f l 9 1 2 ) .  M i a ł  n i e w ie l ­

ką ,  lecz ł a d n ą  k o le k c ję  e x l ib r i s ó w ,  d o  k t ó r e j  w sz e d ł  
z b i ó r  p o  b ib l io g r a f ie ,  k u s t o s z u  B ib l io t e k i  J a g i e l l o ń s k ie j ,  

W ł a d y s ł a w i e  W i s ł o c k i m  ( * 1 8 3 5  f  1 9 0 0 )  z  K r a k o w a .  
C a ł a  k o l e k c j a  M e y e ta  w  d r o d z e  z a p i s u  t e s t a m e n t o w e g o  

p rz e s z ł a  n a  w ła s n o ś ć  M u z e u m  N a r o d o w e g o  w  K r a k o ­

w ie .
7)  A r c h e o lo g ,  n u m i z m a t y k ,  h e r a l d y k ,  a u t o r  p i e r w ­

s ze g o  p o d s t a w o w e g o  u  n a s  dz ie ła  o  ex l ib r i s a c h  p o l ­

s k i c h  i ich z b ie ra c z  ( * 1 8 5 7  f i 9 2 1 ) .  Z b i ó r  e x l ib r i -  
s ó w  W i t t y g a  p r z e s z e d ł  w  1 9 2 0  r. ,  z a  p o ś r e d n i c t w e m  

A n t y k w a r i a t u  P o l s k i e g o  H i e r o n i m a  W i l d e r a  i S - k i ,  n a  

w ła s n o ś ć  K a z i m i e r z a  R e y c h m a n a .

8)  P e d a g o g ,  b ib l io f i l ,  b ib l i o g r a f  i z b ie ra c z  e x l ib r i -  

s ó w ,  c z ł o n e k  n a s z e g o  T - w a  B i b l i o f i l ó w  P o l s k i c h  

w  W a r s z a w i e  ( 1 8 6 2  t  1 9 3 1 ) .  M i a ł  d u ż y  z b i ó r  ex -  

l i b r i s ó w ,  k t ó r y m  z a w s z e  c h ę tn ie  dz ie l i ł  się z  m ł o d y m i  
z b i e r a c z a m i .  P o z o s t a ł e  r e s z tk i  ( o k .  1 0 0 0  s z t u k  w r a z  

z  d u b l e t a m i ) ,  p o  ś m ie rc i  wła śc ic ie la ,  u l e g ły  r o z s p r z e -  

d a ż y .

s ) Z o b .  r e p ro d u k c je .
,n) L i t o g r a f i a  G .  W a t t s o n a . R a m k a  s k o p i o w a n a  z  r o ­

s y j s k ie g o  e x l ib r i s u  A .  P o ł o w c e w a  ( z o b .  I w a s k  „ R u s s k i e  

k n i ż n y j e  z n a k i ” . T o m  I  rys .  n r .  2 7 0 ,  o r a z  W .  W e -  

re szc zag in  , , L ’e x l ib r i s  ru s se”  ( P e t e r s b u r g ,  1 9 0 2 )  —  

rys .  N r  9 3 )  : r e p r o d u k c j a  o b o k  t y t u ł u .

n )  A r t y s t a - m a l a r z ,  p o w ie ś c io p i s a r z ,  c h e m ik ,  m a t e ­

m a t y k  i g r a f ik  ( * 1 8 6 6  * 1 9 2 8 ) .  W y k o n a ł  e x l ib r i s y  

d l a :  E d w a r d a  C h w a l e w i k a  ( n e o f o r t a  i p o i n t ę  s e c h e ) , 
S t e f a n a  F r e id e ra  ( 2  k r a j o b r a z o w e ,  n e o f o r t y ) ,  J a n a  

M u s z k o w s k i e g o  ( c y n k o t y p ) , J a n a  P o g o r z e l s k i e g o  

( c y n k o t y p ) , K a z i m i e r z a  R e y c h m a n a  ( 2  r ó ż n e  n e o ­

f o r t y )  . J a n a  W e d l a  ( n e o f o r t a )  i  H i e r o n i m a  W i l d e r a  

( n e o f o r t a ) .

1J) E x l i b r i s y  b i b l i o t e k  p o l s k i c h .  2 t .  W a r s z a w a ,  

1 9 0 3 / 1 9 0 7 .

l s )  L w o w s k i e  z n a k i  b ib l io te c z n e .  L w ó w ,  1 9 0 7  

i  U z u p e ł n i e n i a .  L w ó w ,  1 9 0 8 .

14 )  W y s z ł y  t e ż  i w  odb i tc e .

15)  W y c h o d z i ł  w  la ta ch  1 9 0 8 - 1 9 0 9  j a k o  w y d a w ­

n i c t w o  „ T o w a r z y s t w a  B ib l i o t e k i  P u b l i c z n e j  w  W a r ­

s z a w i e ” .

11!)  E x l i b r i s  O g iń s k i e g o  a u t o r  —  m a j ą c  o k a z  b ez  

p o d p i s u  w łaśc ic ie la  i r y t o w n i k a  —  m y ln i e  p r z y p i s a ł  
w o j e w o d z i e  w i l e ń s k i e m u  M i c h a ł o w i  K a z i m i e r z o w i ,  

t y m c z a s e m ,  j a k  t o  u d o w o d n i  M ic h a ł  B r e n s z t e jn ,  je s t  
t o  e x l ib r i s  k a s z t e l a n a  t ro c k ie g o  T a d e u s z a  F r a n c i s z k a  

O g iń s k ie g o .  P o r . :  C h w a l e w i k  E . ,  N i e z n a n e  ex l ib r isy  

h e r b o w e  p o lsk ie .  I I .  ( „ H e r o l d ”  z  1 9 3 6  r. N r  2 ) .

17)  Z b i e r a ł  e x l ib r i s y  n i e m a l  d o  s am e j  ś m ie rc i .  Z b i ó r  

t e n  z n a j d u j e  się je szcze  w  p o s i a d a n i u  m a ł ż o n k i  z m a r ­

łego.

1S) A n t y k w a r i a t  P o l s k i  H i e r o n i m a  W i l d e r a  i S - k i ,  

z a ł o ż o n y  w  1906 r . ,  i s tn ia ł  p r z e z  l a t  2 5  a ż  d o  1931 
r . ,  k ied y ,  n ie s t e ty ,  k u  o g ó l n e m u  ż a l o w i  z b ie ra c z y ,  

u le g ł  l i k w id a c j i .  W  c iągu  teg o  c za su  w y d a ł  2 5  k a t a l o ­
g ó w ,  n a u k o w o  o p r a c o w a n y c h ,  s t a n o w i ą c y c h  i s tn ą  k o ­
p a ln ię  c en n y c h  w i a d o m o ś c i  d la  b i b l i o f i l ó w  i b i b l i o g r a ­

f ó w .

19) A n t y k w a r n i a  W a r s z a w s k a  i s tn ia ła  w  la ta c h  

1 9 0 8 - 1 9 1 8 .  B y ła  z a ł o ż o n a  p r z e z  w y s a d z o n y c h  z  s io ­
d ł a  p r z e z  c a ra t  u r z ę d n i k ó w - P o l a k ó w  d .  K o le i  W i e d e ń ­

sk ie j ,  k t ó r z y ,  p o  o d z y s k a n i u  n i e p o d le g ło ś c i  p r z e z  P o l ­

skę,  z l i k w i d o w a l i  A n t y k w a r n i ę  i p o w r ó c i l i  d o  s w e ­

g o  d a w n e g o  z a w o d u .  W y d a ł a  4  k a t a lo g i .  C a ł ą  A n ­

t y k w a r n i ę  W a r s z a w s k ą ,  p r z y  l i k w id a c j i ,  n a b y ł  z n a ­
k o m i t y  b ib l i o f i l ,  W ł a d y s ł a w  K o śc ie l s k i  ( * 1 8 8 6  

t  1 9 3 3 ) ,  c z ł o n e k  n a s z e g o  T - w a  B i b l i o f i l ó w  P o l s k i c h  
w  W a r s z a w i e ,  n ie s t e ty ,  p r z e d w c z e ś n ie  z m a r ł y .

s0)  B ib l io t e k a  h r .  T y s z k i e w i c z ó w  w  C z e r w o n y m  

D w o r z e  p o d  K o w n e m  u leg ła  n a c j o n a l i z a c j i  p r z e z  L i ­

t w i n ó w .  Ocala łe  r e s z tk i  z d e p o n o w a n o  w  B ib l io te ce  

S u s k ie j  J u l i u s z a  h r .  T a r n o w s k i e g o .  P o s i a d a ł a  w ła s n y  

e x l ib r is .

2l) Z o b .  r e p ro d u k c je .
22) W  ok re s ie  1 9 2 4 — 1 9 2 6  R e y c h m a n  w y g ło s i ł  

w  M o s k w i e  i L e n i n g r a d z i e  6 o d c z y t ó w ,  a  m i a n o w i c i e :

1. w  g r u d n i u  1 9 2 4  r. o  E x l ib r i s a c h  B u t u r l i n a ,  S.  

K .  G re ig a ,  H u m m l a  i K .  N .  S te in b o c k a ;
2 .  w  l u t y m  1 9 2 5  r.  o  N a j d a w n i e j s z y m  r o s y j s k i m  

e x l ib r is ie  l e k a r s k i m  p r o f .  F i l i p a  I w a n o w i c z a  P f o e h le r a  

( * 1 8 3 9 )  z  p o c z ą t k u  X I X  w . ;
3 .  w  c z e r w c u  1 9 2 5  r .  o  E x l ib r i s a c h  W ł o d z i m i e r z a
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I w a n o w i c z a  D e h n a  ( * 1 8 2 3  1 1 8 8 3 ) ,  w ła śc ic ie la  m a ­

j o r a tu  K o z ie n i c e  w  K r ó le s tw ie  P o l s k i m ;
4 .  w  p a ź d z i e r n i k u  1 9 2 5  r. o  E x l ib r i s a c h  c z ł o n k ó w  

A k a d e m i i  N a u k  w  L e n i n g r a d z i e ;
5 .  w  s ty c z n iu  1 9 2 6  r .  o  Z b i e r a c z a c h  e x l i b r i s ó w  

w  P o lsce ;

6.  w  m a r c u  1 9 2 6  r. o  E x l ib r i s a c h  K s i ą ż ą t  G o l ic y -  

n y c h  w  ok re s ie  1 7 0 0 — 1 9 0 0 .
23) Z b i ó r  e x l ib r i s ó w  R e y c h m a n a  w r a z  z  je g o  

b i b l io t e k ą  z  z a k r e s u  e x l ib r i s o lo g i i  s zc zęś l iw ie  n ie  u le g ł  
p o  śm ie rc i  wła śc ic ie la  r o z p r o s z e n i u  a z o s t a ł  c a łk o w ic ie  

w  1 9 3 7  r. n a b y t y  p r z e z  p .  Z o f i ę  S z y m o n o w ą  L a n -  
d a u o w ą ,  c z ł o n k i n i ę  Z a r z ą d u  n a s z e g o  T - w a  B i b l i o f i ­

l ó w  P o l s k i c h  w  W a r s z a w i e .
2I)  N o t a t k a  ta  w y s z ł a  r ó w n i e ż  w  o d d z ie ln e j  odb i tce .
2j) E  x  1 i b  r  i s, cenne  c z a s o p i s m o  b ib l io f i l sk i e ,  

z a ł o ż o n e  w  1 9 1 7  r. p r z e z  sen io ra  b i b l i o f i l ó w  p o ls k ic h ,  

F r a n c i s z k a  B ies iadeck iego ,  p o  w y j ś c i u  7 z e s z y t ó w ,  
p rz e s ta ło ,  n ie s te ty ,  w y c h o d z i ć  w  r. 1 9 2 7 .

2u) S i l v a  R e r u m  w y c h o d z i ł o  w  la ta ch  

1 9 2 5 — 1 9 3 1  p o c z ą t k o w o  j a k o  m ie s ięc z n ik ,  o rg a n  
T - w a  M i ł o ś n i k ó w  K s i ą ż k i  w  K r a k o w i e ,  p o d  r e d a k ­

cją  d r  W ł a d y s ł a w a  K lu g e ra ,  a  o d  1 9 2 7  r. —  p o d  
r e d a k c j ą  K a z i m i e r z a  P i e k a r s k i e g o ,  p o c z ą w s z y  z a ś  o d  

1 9 3 0  r. j a k o  w s p ó l n e  c z a s o p i s m o  P o l s k i c h  T o w a ­

r z y s t w  B ib l io f i l s k i c h  —  p o d  r e d a k c j ą  H a l i n y  Z d z i -  

to w ie c k ie j - J a s i e ń s k i e j ,  t ł o c z o n e  w  5 0 0  egz .  O b ecn ie  
m a  b y ć  w z n o w i o n e .

27) J e s t  i o d b i t k a  z  t e g o  a r t y k u ł u  w  1 5 0  egz.

2S) W s z y s t k i e  3 a r t y k u ł y  R e y c h m a n a  z  S i 1 v  a 
R e r u m  w y s z ł y  r a z e m  w  1 9 3 0  r.  w  o d b i tc e  
w  5 0  egz.

20 ) S. J .  S i e n n ic k i  ( * 1 8 3 5  f i  8 9 6 ) ,  b ib l io t e k a r z  
B ib l i o t e k i  U n iw e r s y t e c k ie j  w  W a r s z a w i e ,  b ib l io g r a f ,  
a u t o r  z n a n y c h  p ra c  w  j ę z y k u  f r a n c u s k i m  o  „ E l z e w i -  
r a c h ”  i o  , ,D r u k a c h  w y b i t n y c h  d r u k a r z y ” , z n a j d u j ą ­

c y ch  się w  B ib l io tece  U n iw e r s y t e c k ie j  w  W a r s z a w i e .  

P r ac e  te, ze  w z g l ę d u  n a  l ic zne  r e p r o d u k c j e  e x l ib r i s ó w  
p o l s k i c h ,  z a l i c z a  się d o  p i e r w s z y c h  dz ie ł ,  t r a k t u j ą ­

cych  o  e x ! ib r i sa c h  p o l s k ic h .

Z b i e r a ł  ex l ib r i s y ,  k t ó r e  z a  p o ś r e d n i c t w e m  a n t y k -  

w a r i u s z a  J .  K .  G ie y s z to r a  z o s t a ły  s p r z e d a n e  za  g r a ­

nicę. N a b y ł  je  A n g l i k  A u g u s t i n  W o l l a s t o n  F r a n k s  

( t 1 8 9 7 ) ,  p o  k t ó r e g o  śm ie rc i  z b i ó r  ten  p r z e s z e d ł  n a  
w ła s n o ś ć  B r i t i s h  M u s e u m  w  L o n d y n i e .

' )  M i ę d z y  i n n y m i  e x l ib r i s  D a n i ł o w i c z ó w  ry lca  

J a n a  Z i a r n k i  z  1 6 1 9  r. Z o b . : C h w a l e w i k  E . ,  N i e ­
z n a n e  e x l ib r i s y  h e r b o w e  p o ls k ie .  I. ( H e r o l d  z  1 9 3 6  r. 
N r  1 ) .

31) W  a r t y k u l e  , , E x l i b r i s y  p o l s k i e ”  ( T y g o d n i k  I l u ­
s t r o w a n y  z  1 9 0 2  r. N r N r  19  i 2 0 ) .

3-)  W .  G o m u l i c k i  ( * 1 8 5 1  f l 9 1 9 ) ,  w ie lk i  m i ł o ś n i k  
k s ią ż e k  i ry c in  o r a z  z b ie ra c z  e x l ib r i s ó w .  Z b i ó r  j e g o  

( n i e w i e l k i )  e x l ib r i s ó w  n a b y ł  M a k s y m i l i a n  B o r k o w s k i ,  
cen n a  z a ś  b ib l io t e k a ,  p o  ś m ie rc i  właśc ic ie la ,  u leg ła  
r o z s p r z e d a ż y .

33) E .  N e p r o s  ( * 1 8 7 0  t ! 9 2 9 ) ,  z n a n y  zb ie ra cz  
w a r s z a w s k i  s t a r o ż y t n o ś c i ,  n u m i z m a t ó w ,  b o n ó w .

31)  Z a ł o ż o n a  w  1 7 8 0  r. Z o b . :  M a ł a c h o w s k i  - Ł e m -  
p i c k i  S . ,  W y k a z  l ó ż  p o l s k i c h  w o l n o m u l a r s k i c h  o r a z  

ich c z ł o n k ó w  w  la ta ch  1 7 3 8 — 1 8 2 1 .  K r a k ó w ,  1 9 2 9 .

3l) W y c h o d z i ł o  w  la ta c h  1 9 2 4 — 2 5  p o d  re d a k c j ą  
M ie c z y s ł a w a  S te r l in g a .

3“) W y s z e d ł  i w  o d b i tc e  w  2 5  egz.

37) O b s z e r n i e j s z ą  rz ecz  o  ex l ib r i s a cb  K .  W .  K ie -  
l i s iń s k ieg o  o g ło s i ł  F .  B ie s iade ck i  p .  t.  , ,E x l ib r i s y  

K .  W .  K ie l i s iń s k ie g o ” . K r a k ó w ,  1 9 2 6 .  C z ł o n e k  z a ś  
n a s z e g o  T - w a  T a d e u s z  P r z y p k o w s k i  o d n a l a z ł  o r y ­

g in a l n ą  p ł y t ę  n i e z n a n e g o  d o ty c h c z a s  e x l ib r i s u  K ie l i ­

s iń sk ie g o  —  J ó z e f a  M u c z k o w s k i e g o ,  z  k t ó r e j  w y k o ­
n a ł  k i lk a n a śc ie  o d b i t e k .

3S) P o  o g ło s z e n iu  k i lk u  n u m e r ó w  S z p a r g a ł y  
p r z e k s z t a ł c i ł y  się w k r ó tc e  n a  z w y k ł y  k a t a lo g  a n t y -  
k w a r s k i .

3<J) P i e r w s z y  Z j a z d  B i b l i o f i l ó w  P o l s k i c h  z a i n i ­

c j o w a ł o  T - w o  M i ł o ś n i k ó w  K s ią ż k ie  w  K r a k o w i e  

w  1 9 2 5  r o k u .

40) D r u g i  Z j a z d  B i b l i o f i l ó w  P o l s k i c h  o d b y ł  się 
s t a r a n i e m  n a s z e g o  T - w a  w  1 9 2 6  r o k u  w  W a r s z a w i e .

41) W y s z ł y  i w  o s o b n e j  odb i tc e .

42) K s i ę g o z b ió r  ten  l ic z y ł  4 7 8 0  d z ie ł  w  1 6 0  j ę z y ­
ka ch .  K a t a l o g  k s i ę g o z b io r u  I. B e r n s te in  o p r a c o w a ł  p r z y  
w y d a t n y m  w s p ó ł u d z i a l e  p r o f .  A .  A .  K ry ń s k ie g o  i w y ­
d a ł  w ł a s n y m  s u m p t e m  w  2 t o m a c h  p .  t.  „ K a t a l o g  
d z ie ł  treści  p r z y s ł o w i o w e j ” . W a r s z a w a ,  1 9 0 0 .

B e r n s te in  m ia ł  w ł a s n y  e x l ib r i s  w  p o s tac i  z w y k ł e j  
n a l e p k i  d r u k a r s k i e j ,  o d b i t e j  w  3 k o lo r a c h .

43) P o s i a d a ł  d w a  w ła s n e  e x l ib r i s y :  d u ż y  i m a ły ,  
p r z y  c z y m  m a ł y  b y ł  w  2 o d m i a n a c h ,  ró ż n ią c y c h  się 

o d m i a n ą  c z c io n k i  w  n a p i s i e ;  „ W  W a r s z a w i e ” .

44) P r z e d  śm ie rc ią  b a r o n  L .  K r o n e n b e r g  r o z d y s p o ­

n o w a ł  s w o j ą  b ib l io t e k ą  w  ten  s p o só b ,  że  p o z o s t a w i ł  
r o d z in i e  j e d y n ie  d o k u m e n t y  a r c h iw a l n e ,  r ę k o p i s y  l i ­

te rackie ,  a u t o g r a f y ,  r y c in y  o r a z  w y d a w n i c t w a  l u k s u ­

s o w e  p i ę k n ie  o p r a w n e .  R es z tę  z a ś  k s i ę g o z b io r u  r o z -  

d a r o w a l ;  d z ie ła  t e o lo g ic zn e  o t r z y m a ł a  B i b l io t e k a  S e ­

m i n a r i u m  D u c h o w n e g o  im .  k s ięż y  C h o d y ń s k i c h  w e  

W ł o c ł a w k u ,  i n n e  z a ś  ( o k o ł o  3 0 0 0  t . )  —  za  p o ś r e d ­

n i c t w e m  K a z i m i e r z a  S te fa ń s k ie g o ,  c z ł o n k a  n a s z e g o  

T o w a r z y s t w a  —  B i b l io t e k a  P u b l i c z n a  im .  A d a m a  

M ic k i e w ic z a  w  K a l i s z u .
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DANIEL CHODOWIECKI
I  K S I Ą Ż K A

N a p i s a ł  S t a n i s ł a w  S z e n i c

Q ....................................................
k, '  pośród czterech synów Bartłomieja Cho­
dowieckiego z Borowa pod Gnieznem nie 
oparł się nowinkom z Zachodu tylko najm łod­
szy, Maciej Sereniusz, zmarły w  1641 roku 
minister hraci czeskich w Żychlinie. Możnahy 
słusznie pokusić się o twierdzenie, że ten pra- 
pradziad Daniela wszczepił swym potom ­
kom, wraz z um iłowaniem  obcej wiary, za­
m iłowania intelektualne. Pominąwszy bo­
wiem mało znanego jezuitę, potomkowie 
trzech pozostałych synów Bartłom ieja niczym  
nie zasłużyli na pam ięć pośmiertną.

Z potomków Macieja Sereniusza zasługują 
na przypom nienie dwaj antenaci Daniela, 
pradziad Jan Sereniusz oraz stryjeczny 
dziad Jan Sereniusz młodszy.1) Pierwszy był 
predykantem wyznania reformowanego w  T o­
runiu i korektorem wydanej przez Andrzeja 
Huenfelda w Gdańsku B ib lii polskiej. Drugi, 
znany lingwista i pedagog, rektor gimnazjów  
w Lesznie i  św. św. Piotra i Pawła w Gdańsku, 
członek „Brandenburgische Societat der Wis- 
sensćhaften” w B erlinie, był poza innymi 
dziełami autorem przez długie lata w gimna­
zjum leszczyńskim używanej gramatyki ła­
cińskiej. O księgozbiorach obydwu pastorów  
nie posiadamy wiadomości.

Żaden z licznych biografów Daniela Cho­

dowieckiego2) nie poświęcił —  mimo obszer­
ne m ateriały, odnoszące się do jego ży­
cia i  działalności —- większej uwagi jego 
zainteresowaniom bibliofilskim . Głównej te­
go przyczyny należy pewnie szukać w obszer­
nym zbiorze sztychów, rysunków i obrazów, 
który w cień usunął zbiór książek Chodowiec­
kiego. Bo była to też niepoślednia kolekcja 
graficzna3). Przy śmierci Chodowieckiego 
w 1801 r. liczyła około dziesięciu tysięcy pozy- 
cyj. Przeważnie obejmowała współczesnych  
Chodowieckiemu sztycharzy niem ieckich, jak 
Dietrich, M eil, Reclam, Glume, Falbe, Bau- 
se, Geyzer i Adrian Zingg, z którymi Chodo­
wiecki uprawiał ożywioną wymianę. Lecz 
i dawniejsi artyści byli licznie reprezento­
wani. Z Niemców Diirer, obydwaj Behamo- 
wie i  Cranach, z Flamandów i Holendrów  
Rubens, Berghem, van Dyck i Rembrandt, 
z W łochów Rafael i M ichał Anioł, z Fran­
cuzów Lebrun, Coypel, Poussin, V em et, 
a Jacques Callot aż dwustu pięćdziesięciu  
sztychami. Zbiór obrazów obejm ował sto 
czterdzieści sześć dzieł, wśród których sze­
reg pendzla znanych mistrzów, przeważnie 
Holendrów i Flamandów. N ie wszystkie wy­
trzymałyby zapewne próbę autentyczności, 
przeprowadzoną środkami dzisiejszej wiedzy
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i  doświadczenia. Chodowiecki cieszył się jed­
nak u współczesnych opinią znawcy malar­
stwa, którego rady zasięgał również J. E. 
Gotzkow-ky. Na wspaniałym sztychu „Cabi- 
net d’un peintre”, jednym  z najlepszych Cho­
dowieckiego, wykonanym w 1771 r. dla pozo­
stałej w Gdańsku matki, która zupełnie nie 
znała żony i dzieci naszego artysty, widzimy  
liczne obrazy i szereg tek ze sztychami. Brak 
na nim  szafy bibliotecznej, która jednak w  
życiu Chodowieckiego ważne zajmowała m iej­
sce.

Jsk  bowiem stwierdza najznakomitszy z b io­
grafów Chodowieckiego, W olfgang von Oettin­
gen,3) spędzał Chodowiecki większość wieczo­
rów na lekturze książek. Kupował je w miarę 
potrzeby oraz na aukcjach w dużych ilo ­
ściach. Zarzutowi często podnoszonemu, że 
kupowanie książek nie jest jeszcze dowodem  
ich czytania, Oettingen zapobiega stwierdze­
niem , że Chodowiecki ponadto często poży­
czał książki od swych uczonych przyjaciół, 
a że pożyczone książki przecież się czy ta4) ■ 
Landau zas podaje,5) że żona i córki na 
głos czytały Chodowieckiemu podczas ryto- 
wania sztychów.

Spisu księgozbioru Chodowieckiego nie po­
siadamy. Oettingen stwierdza, że przeważnie 
książki były z dziedziny sztuki, historii i przy­
rody. Bliższych danych nie podaje, mimo, że 
na podstawie systematycznie przez Chodowiec­
kiego w języku francuskim pisanych pamię- 
tn'ków, które z przerwami obejm ują lata 
1770 do 1801 i które Oettingen czytał w cało­
ści, możnaby odtworzyć w dużej części b ib lio­
tekę Chodowieckiego. Miał on bowiem  zwy­
czaj notować tytuły przeczytanych książek. 
Pam iętniki te są rozrzucone obecnie po całym  
świecie, część ich znajduje się w Ameryce 
Południowej.0) —  Niew ątpliw ie wśród ksią­
żek były liczne wydania b ib liofilskie. Spe­
cjalny dział tworzyły w tym względzie ksią­
żki ilustrowane przez Chodowieckiego, któ­

rych jest przeszło czterysta7), wśród nich sze­
reg wydań bibliofilskich.

B ibliofilsk ie zamiłowania Chodowieckego 
znalazły w wykonywanych przez niego ilu ­
stracjach szerokie ujście. Dotyczy to przede- 
wszystkim tak modnych w X V III w ieku ka­
lendarzyków. Chodowiecki ilustracjami swy­
mi do Lessinga „Minna von Barnhelm ”, wy­
stawionej wtedy po raz pierwszy na scenie, 
umieszczonymi w „Berliner Genealogischer 
Kalender” z 1770 r. zdobywa szeroką popular­
ność. Odtąd przez długie lata dostarcza ilu­
stracyj, poza wym ienionym  kalendarzem, 
do „Gothaischer Hofcalender”, „Góttinger 
Tascliencalender” i „Lauenburger Kóniglich  
Gross - britannisclier historisch - genealogi­
ach er Calender”. N ie krępowany przez wy­
dawców tematami do ilustrowanych kalen­
darzy, znajduje zawsze interesujące publicz­
ność tematy, kładzie duży nacisk na graficzny 
wygląd kalendarzy, dba bardzo o umieszcze­
nie odpowiednich napisów pod ilustracjami, 
na co przed tym nie zwracano uwagi. W nie­
długim czasie stawia niem ieckie kalendarzy­
ki prawie że na niedoścignionym poziomie 
francusk'ch, tych bibliofilskich bibelocików  
X V III wieku.

Omówienie poszczególnych kalendarzyków, 
jak również i poezyj przez niego ilustrowa­
nych, przekraczałoby ramy artykułu. Nie m iał 
zresztą przeważnie wpływu na wybór ilustro­
wanych powieści i poezyj, lecz ilustrował je  
w miarę zamówień. Znalazła się między nim i 
i poi ka książka, to jest jej niem ieckie wy­
danie, mianowicie ks. biskupa Krasickiego 
„Historia na dwie księgi podzielona” w tłu­
maczeniu B om ovilli’ego „Der sclion ófters 
verjiingte Greis”, wydana w B erlinie w ro­
ku 1785. Zawiera ona rezonerską krytykę dzie­
jów  ze stanowiska osiemnastego wieku.

U m iał jednak Chodowiecki swymi ilustra­
cjami jak gdyby jeszcze podkreślić przeży­
cia książkowych bohaterów i  trafić do gustu
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czytelników X V III wieku, którzy z niespoty­
kany obecnie intensywnością wczuwali się w 
przeżycia opisywane w książkach. Uznali to 
współcześni, skoro poeta Gleim następują­
cym wierszem uczcił odnośne zasługi Chodo­
wieckiego :

C hodow iecki w ar!
W ar! W ar er n ich t gewesen,
So b lieb  w ohl eine Schar 
V on unseren B iichern  ungelesen.

Trudno o większą pochwałę dla bibliofila- 
ilustratora.

Na zakończenie słów kilka o exlibrisach wy­
konanych przez Chodowieckiego. Jest ich  
cztery. Pierwszy wykonany w 1772 r., 87-my 
z kolei sztych Chodowieckiego, dla B ibliote­
k i Seminarium Francuskiego w Berlinie. 
Przedstawia dwóch greckich filozofów, z któ­
rych jeden sadzi drzewo, drugi je podlewa. 
T ło stanowią zarośla i niebo rozświetlone 
słońcem. Napis u góry „Dieu donnę 1’acroisse- 
ment”, u  dołu w ramce skomponowanej z mo­
tywów roślinnych „Bibliotheque du Semi- 
naire”. Motyw do tego exlibrisu wziął Chodo­
w iecki z bezpośrednio przed nim  wykonanej 
w iniety własnej do „Leęons de morale ou lec- 
tures academiąues faites dans l’Universite de 
Leipzig par feu M. Gellert. A Utrecht 1772”8), 
jak  to widać z reprodukowanych obydwu 
sztychów. Płytę exlibrisu wraz z 3000 
odbitkam i podarował Chodowiecki Semi­
narium Francuskiemu- B ył to jeden z licz­
nych dowodów jego przywiązania do kolo­
n ii francuskiej w Berlinie, której zasłużonym  
i 'wpływowym był członkiem. Byłoby to 
równocześnie dowodem, że we właściwym spo­
łeczeństwie niem ieckim  n ie czuł się jak w 
swoim.

Drugi exlibris wykonał Chodowiecki w 1774 
r. dla Dawida Friedliindera, znanego kupca 
berlińskiego. Obok ściętej kolum ny siedzi

Merkury, wsparty na niej prawym ramieniem  
i spogląda na A pollina grającego na lirze. Jest 
to najlepszy z exlibrisów Chodowieckiego.9)

W  1777 r. wykonał Chodowiecki exlibris 
dla swego księgozbioru. Geniusz sztuki przy­
prowadził do stojącej obok drzewa Matki Na­
tury młodego artystę, który chciwie ssie pierś, 
aby zdobyć natchnienie, jakiej działalności ar­
tystycznej się poświęcić. Obok leżą emblema­
ty malarskie.10) Exlibris ten widzimy na por­
trecie Chodowieckiego, malowanym przez 
Zingga, rytowanym przez Geyersa. Exlibris, 
m oże trochę pretensjonalny, jest jednym  
z pierwszych w dziejach exlibrisów, który  
nawiązuje do zawodu jego właściciela.

Wreszcie ostatnim, wykonanym w 1792 r., 
jest exlibris szwajcarskiego lekarza D-ra Krzy­
sztofa Salomona Schinza w Zurychu. Eskulap 
odpędza swym godłem, laską z wężami, śmierć 
od łoża chorego. Temat, również nawiązujący 
do zawodu właściciela, został potraktowany 
humorystycznie.11) Odbitka, reprodukowana w  
czasopiśmie „Exlibris”12), jest ciekawym wa­
riantem, nie znanym Engelmannowi, gdyż za­
wiera nad łożem  chorego dwa nietoperze za­
miast zwykle spotykanych trzech lub sowy.

Exlibrisu, używanego przez syndyka m iej­
skiego z Frankfurtu nad Menem, Usenera, nie 
można traktować, jako exlibrisu, wykonanego 
przez Chodowieckiego, gdyż został przez Use­
nera przerobiony z nabytej przez niego płyty, 
zawierającej tytułową w inietę do dzieła La- 
vatera „Vermischte unphysiognom ische Re- 
geln zur Selbst - und Menschenkentniss, Zii- 
rich 1787”.13)

Podany w czasopiśmie „Exlibris”14) rzeko­
my exlibris poetki Karschin nie je3t Engel­
mannowi znany i nie wydaje się, aby był prze­
znaczony i używany jako exlibris. Temat, 
trzy gracje stojące w m edalionie z róż, bez 
żadnych napisów, nie posiada żadnych cech 
exlibrisu.
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P R Z Y P I S Y
4) Po lsk i Słow nik  B iograficzny tom  I I I  str. 375.
2) u ro d z ił się 16 październ ika  1726 r. w G dańsku, 

u m arł 7 lutego 1801 r. w B erlin ie.
3) Ludw ig K aem m erer: C hodow iecki, B ielefeld

u. Leipzig 1897 str. 130 i nast. W olfgang von Oettin- 
gen: D aniel Chodow iecki, B erlin  1895, str. 150 i nast. 
P au l L an d au : D aniel C hodow iecki, B erlin , C arl F le ­
m ing u n d  C. T . W iskott, str. 129.

4) W olfgang von O ettingen str. 165.
5) Pau l L andau, str. 91.
6) Szczegóły pa trz  O ettingen w przypiskach.

7) D r. A rth u r R iim ann : Das graphische W erk  D a­
n ie l C hodowieckis.

s) W ilhelm  E ngelm ann: D aniel Chodowieckis
sam tliche K upferstiche, Leipzig 1857 n r. 86 i 87.

9) W ilhelm  E ngelm ann n r. 111.
10) W ilhelm  E ngelm ann n r. 192. 
n ) W ilhm elm  Engelm ann n r. 695.
12) E xlib ris zeszyt V, K raków  1924 str. 11.
13) W ilhelm  Engelm ann n r. 597.
14) E xlibris zeszyt V, str. 12 tablica X.







KONSTANTY BRANDEL
D R Z E W O R Y T N I K  K S I Ą Ż K O W Y

K
X k o n s t a n t y  Brandel, którego natchnio­
ne dzieła stanowią prawdziwą chlubę zbie­
raczy — koneserów grafiki, mało jest zna­
ny w Polsce. Grafika Brandla nie zawiera 
żadnych jaskrawych sensacyj ani formal­
nych, ani treściowych. Halucynacyjne w i­
zjonerstwo tego artysty wyklucza go poza 
nawias „plastyki czystej" wobec wrogów  
„balastu" w plastyce, za jaki uważają 
wszystko to, co nie jest „treścią for­
malną".

Ale nie o tym chcę dzisiaj napisać, od­
syłając przy sposobności ciekawych do 
tekstu mojego, wydanego, razem z sześcio­
ma oryginalnymi akwafortami Artysty, 
przez Fr. Siedleckiego i A. Półtawskiego 
w roku 1928 [w  drukarni Wł. Łazarskie­

go, w ilości 55 egzemplarzy numerowa­
nych, na czerpanym welinie holender­
skim, w  formacie 45 x 32 cm.; do nabycia 
u A. Półtawskiego].

Dzisiaj chcę kilka słów odnotować na 
marginesie działalności drzeworytniczej 
Brandla. Myślę, że Brandel drzeworytnik 
książkowy, to, w dziewięciu dziesiątych, 
„drzeworytnik nieznany".

Brandel-drzeworytnik — to brzmi nie­
mal tak niewiarygodnie, jak Kulisiewicz- 
litograf. A jednak. I dlatego tym bardziej 
warto poświęcić osobne miejsce xylogra- 
fii mistrza wizji akwafortowej.

Pamiętam, raz na zawsze wzruszające, 
pierwsze „oględziny" jego rycin. Nare­
szcie, po wielu latach pragnienia poznania
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osobistego tego tajemniczego alchemika 
sztuki, gdzieś tam, daleko za Zbąszyniami 
I Koloniami, tkwiącego w Paryżu, a uno­
szącego się bez żadnych trudności po pod 
sklepieniami katedr gotyckich. Było to 
oczywiście na „Raspajlu". W ysoko, w y­
soko. Brandel, wówczas jeszcze Pan Bran- 
del, siedział w mroku kąta swej pracowni 
podniebnej, na rodzaju tapczana, a ja na 
krzesełku pod światłem, pogrążającym  
się w  mrok wnętrza z okna w suficie. 
I w świetle tym, wprost z zenitu zstępują­
cym, odwracałem stronice księgi (ale 
wierzcie mi, że to prawda, tym razem nie 
piszę fantastycznej noweli), księgi, o ja­
kiej śniłem wielokrotnie. Księgi zawiera­
jącej zamiast tekstów same „obrazki"... 
I jakie — fantastyczne! Znowu muszę się 
pohamować, nie piszę dzisiaj o Brandlu- 
akwaiorciście przecież. Ale czy można być 
pohamowanym wobec tak niepohamowa­
nego wyznawcy wolności lotów artysty?!

I oto tam, w  tej księdze (oprawne 
w dwa tomy ryciny) widziałem na własne 
oczy — drzeworyty Brandla. O nich więc 
chcę dzisiaj, na tym miejscu uczynić no­
tatkę. Tym bardziej nie bez sensu, że Bran­
del ilustrował książki „zagranicą", że więc 
należy mu się jako drzeworytnikowi, z te­
go choćby tylko tytułu, conajmniej tyle 
uwagi, ile jej użyczamy Mrożewskiemu 
czy Chrostowskiemu.

Proszę, wybaczcie ewentualne niedopa­
trzenia, ale sam Brandel nie udzieli wam  
bodaj, ścisłej napewno, odpowiedzi, ile 
rytował drzeworytów. W edle mojej, naj­

lepszej, w  tym względzie wiedzy ilość ta 
da się wyrazić cyfrą 121. W chodzą w to 
obliczenie zarówno ryciny luźne, jak 
związane z tekstami w książkach, i także 
ekslibrysy. Jeżeli chodzi o wyszczególnie­
nie tych pozycyj, to przedstawiają się one, 
jak następuje:

Ilustracje: Do „L‘Empreinte“ (E. Estau- 
nie, wyd. I. Ferenczi et Fils, Paris 1928) 
trzydzieści sześć — rachując w tym dwa­
dzieścia sześć inicjałów, sześć winiet 
i cztery calokolumnowe ryciny. Do „Ariel, 
ou la vie de Shelley" (A. Maurois, tam­
że, 1929 r.) — pięćdziesiąt trzy, w  czym  
trzydzieści siedem inicjałów, culs-de-lam- 
pe, dziewięć winiet i trzy całokolum nowe 
ryciny. W reszcie do „Geniusz z urojenia" 
Z. L. Zaleskiego (wydanie Tow. Wyd. 
J. Mortkowicza w W arszawie, 1982) — 
trzynaście, w czym pięć większych i do 
tegoż „O rzeczach błahych i wiecznych" 
(Paryż, P. T. P. K. w  P., 1929) cztery wi­
niety.

Poza tym należy wym ienić trzy fronti- 
spisy, a mianowicie do „Iuveniliów“ St. P. 
Koczorowskiego, do wydania dzieł Sofo- 
klesa (nie mogłem uzyskać od artysty bliż­
szych szczegółów bibliograficznych) i do 
„Grands Inities" Schurć‘go.

Poza rycinami książkowymi wykonał 
Brandel w drzeworycie, o ile mi wiadomo, 
pięć ekslibrysów, a to mianowicie: Ser- 
veaux, Eraud, S. F. Tyszkiewicza, Czar­
nowskiego, K. Lorentza. Przy okazji no­
tuję ilość wszystkich, a więc przede 
wszystkim akwaforlowych ekslibrysów  
Brandla: wyraża się ona liczbą 28.

I wreszcie, należy wym ienić ryciny luź­
ne, nie związane z żadnymi wydawnictwa­
mi. Mam ich wynotowanych dziewięć 
i poniżej wyliczam: Ogrodnik — wedle 
Diirera, Kobieta z pazurami, W idok z Bre­
tanii, Erotyk (trójbarwny), Notre-Dame 
(trójbarwna), Żłobek I, Żłobek II, (czte-
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robarwny), Madonna (grisaille), Główka 
dziecka (sygnet).

Tak się przedstawia dotychczasowy do­
robek drzeworytniczy Brandla ilościowo. 
Muszę tu także zanotować, że pierwszy 
drzeworyt w  „katalogu", sporządzonym  
przez Brandla, widnieje po roku 1917; 
jest to ekslibrys S. F. Tyszkiewicza.

Jak się przedstawiają drzeworyty Kon­

stantego Brandla pod względem jakościo­
wym? Znam nie wszystkie prace artysty 
z tego zakresu. Ale znam większość i bo­
daj większość lepszą. Na tej też podstawie 
mogę omówić ich cechy charakterystycz­
ne. Sądzę, że nie jestem w błędzie, na plan 
pierwszy wysuwając ilustracje do „L‘Em- 
preinte". Mija właśnie dziesięć lat od ich 
powstania. Ciekawe jest skonfrontowanie
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tych rycin, po pierwsze z rycinami Bran- 
dla akwafortowymi, a po drugie z drze­
worytami innych polskich współczesnych  
drzeworytników.

Jeżeli chodzi o styl tych xylografij wiel­
kiego akwaforcisty, to polega on na zasa­
dzie drzeworytu faksimilowego. Niewąt­
pliwie jest to drzeworyt czarnej kreski na 
białym tle. Drzeworyt nasuwający wraże­
nie rysunku tuszem. Nie jest to faksimile 
pedantyczne — jest to rodzaj „wolnego 
przekładu" rysunku tuszem (piórem) na 
fakturę drzeworytniczą, dzięki czemu ślad, 
biały ślad, rylca i dłutka jest także obecny 
jako „dowód rzeczowy" rodzaju techniki 
graficznej. W idoczny dla znawcy oczywi­
ście. W związku z tego rodzaju fakturą 
drzeworytniczą, ciężar zagadnienia „jako­
ści artystycznej" tych rycin przenosi się 
na stronę rysowniczą raczej. Bo rytowa- 
nie zawiera się jedynie w wyżlabianiu ryl­
cem i dłutkiem miejsc powierzchni kloc­
ków niezaryscwnych czernią tuszu, spły­
wającego na drzewo ze stalówki.

Brandel-drzeworytnik jest więc bardziej 
ciekawy jako Brandel-rysownik. A ten 
jest różny cd Brandla-akwaforcisly w tym, 
że włada sylwetą i plamą, czego w akwa­
fortach nie ma ani na lekarstwo. Poza 
tym jest Brandel, i tam i tu, tak samo ka­
pryśny w rytmie linearnym i misterny 
w detalu fakturowym, w zadraśnięciu. Za­
chowuje też oczywiście, i tu i tam, cha­
rakterystyczne cechy interpretacji kształ­
tów ludzkich czy architektonicznych lub 
pejzażowych. Cechuje go też w drzewory­
cie ta sama co i w akwaforcie predylekcja 
do natłoku kompozycyjnego i pewna pre­
dyspozycja do lubowania się w zawiłości, 
chwilami bodaj nawet trudno czytelnej. 
Tu i tam olśniewa finezją linearnej zawi- 
kliny. Przykład pierwszej całokolumno- 
wej ilustracji do „L‘Empreinte“ jest do­
wodem tego aż nadto przekonywującym. 
Uderzająca jest też skłonność do podkre­
ślania supremacji kształtu architektury 
nad kształtem człowieka, w  jakiejś hypno- 
tycznej współrytmice zespolenia.

Człowiek jest jakby uwikłany w archi­
tekturę. Jest ona rodzajem ujawnienia 
struktury psychicznej człowieka. Jej za­
wrotne głębie będące porównu wysoko­
ściami i otchłaniami, błędniki skompliko­
wanych jej wnętrz, misterne wiązania 
stropów, stopnie wiodące w głąb lochów  
lub ku szczytom sklepień, drzwi i okna, 
filary i kopuły — to wszystko gra rolę ste­
nografii, utrwalającej treść wnętrza psy­
chicznego człowieka — budowniczego 
i więźnia zarówno tych konstrukcyj, róż­
niczkujących pustkę przestrzeni na ładow­
ność wielorakich „miejsc".

I Brandel rysuje to wszystko z uniesie­
niem wizjonera zapamiętałego w niepoha­
mowaniu. Napięcie jego natchnienia ry­
sowniczego jest zawsze pokrewne pasji. 
W rytmie jego linii jest zawsze coś z wer­
wy erupcji.
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Rysując, Brandel zdaje się wyzwalać 
jakieś nerwowe nagromadzenia. Robi 
wrażenie spowiadającego się nie z zew­
nątrz, ale z wewnątrz konfesjonału. To 
jakby spowiednik spowiadający się świa­
tu. Zestawienie gwałtowności xylograficz- 
nej Brandla w takim naprzyklad nagłów­
ku do „Geniusza z urojenia" (podanym  
na str. 33 w oryginalnej odbitce z klocka)

z miękkością motylo zwiewnych nalotów  
kreseczek w wielu jego akwafortach jest 
znaczące . W zupełnej zresztą jednorod­
ności znajduje się la gwałtowność rytowa- 
nia z werwą rysowniczą kształtów.

Umawiana winieta nagłówkowa, zbu­
dowana jest niemal już tylko z samych 
wykresów napięć dynamicznych. Mięśnie 
są zaznaczone jedynie liniami ich naprę-
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żeń. A sprężystość ruchów postaci zdaje 
się być wyrazem błyskawicznej chyba 
żwawości narzędzi drzeworytniczych ar­
tysty w jego dłoniach.

Drzeworyty Brandla związują w swym  
charakterze pewną archaiczność z nowo­
czesnością. Są przy tym świeże przy całej 
wym yślności koncepcji. W ym yślność ta 
jest u Brandla chyba czymś najbardziej 
bezpośrednim — tak jak u innych bezpo­
średniość jest owocem  długo trwałych po- 
zowań się.

Rzecz charakterystyczna, że Brandel — 
mistrz czarnego zadraśnięcia w  akwafor­
cie, nie daje sobie jakby zwycięskiej rady 
w  białej centce, przynajmniej tak to w y­
gląda w rycinie en face początku pierw­
szego rodzialu „Arieka". Powiedziana 
całkowicie białym śladem rylca rycina ta 
jest mdła, monotonna. Delikatność tego 
śladu straciła swą finezję w  drukarskiej 
brutalności maszyny. Poza tym władanie 
białą centką zachowało zasady władania 
centką czarną, powstał stąd efekt nieprzy­
jem ny nazywany negatywem. Nie wiem, 
czemu to przypisać, ale drzeworyty do 
„Ariel‘a“ są zrobione jedynie ostrzami 
narzędzi graficznych, gdy te do „L‘Em- 
preinte" noszą ślady lwich pazurów ar­
tysty.

Z analizy drzeworytów Brandla zdaje 
się wynikać, że czuje się on w nich do­
brze, jakby w swoim żywiole, wówczas 
jedynie, kiedy rysuje linią czarną i prze­
ciwstawieniem pełnej czarności i bieli 
plamy. Przy czym, jeżeli mówię o linii, to 
bynajmniej nie w roli konturu samego
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kształtu jedynie — kreska Brandla w drze­
worycie, to zarys wspólnej sylwety: kształ­
tu, światła i waloru. Jest w  tym refleks 
impresjonizmu. Liść np. nie kończy się 
tam, gdzie kończy się jego tkanka roślin­
na, ale tam, gdzie oko patrzącego nań 
chwyta jeszcze blask połysku czy aureolę 
jego barwy.

Dzięki temu ta sama linia może, w  swym  
długobieżnym nurcie, oplatać i zespalać 
wiele zjawisk we wspólnym oplocie — 
i jakiś kontur, wklęsły z jednej strony, 
jest wypukły z drugiej — wobec sąsied­
niego „miejsca" kompozycji.

Zdążając ku zamknięciu niniejszej no­
tatki o Brandlu-drzeworytniku poczuwam  
się do obowiązku załamania rąk, że ryci­
ny artysty zostały przypięte, jak przysło­
wiowe kwiatki do kożucha byłej akiej for­
my drukarskiej książki. Nieznośny szablon 
zecerski razi wobec tych rycin wyjątkowo 
przykro. Przede wszystkim zgrzytem jest 
niewspółmierność walorowa czerni ko­
lumny tekstu z czernią rycin. Maleńka, 
wątła czcionka irytuje natręctwem nieczy­
telności swego maczku wobec drzewory­
tów mocnych w ekspresji. Jest to przy­
kład typowego, mechanicznego zestawie­
nia elem entów wizualnych w książce. 
A przecież należałoby się drzeworytom ar­
tysty tego znaczenia, co Konstanty Bran­
del, zespolenie estetyczne  z kolumną dru­
karską, czego próbę świadczącą o celo-



Wym wysiłku dał wydawca „Geniusza 
z urojenia"; jemu też, w  osobie pani Ja­
niny Mortkowieżowej, składamy podzię­
kowanie za tak uprzejme wypożyczenie 
klocków drzeworytowych Konstantego 
Brandla do tego dzieła.

Próba ta zdaje się jak gdyby świadczyć, 
że Brandel-akwaforcista potrafi być przy­
datny także jako ksylograf i to, co nas 
szczególnie wzrusza, książkowy.

Warszawa, która jest jego rodzinnym  
miastem, powinna też o tym pamiętać.

Ktoś lam grymasi — że staroświecki! 
No cóż, może i racja. Ale czy „Lalka" nie 
trąci myszką? Ba — świetną myszką — 
jak stare wino. Zespólcie ich, może wynik­
nie coś nieprzewidzianie smakowitego. 
Myślę o Prusie i Brandlu. I milknąc w tej 
chwili, oddaję głos komu należy. Niech 
go „zabierze". Słuchamy, czekamy!

T a d e u s z  c i e ś l e  w  s k i  s y n



K R O N I K A

UKAZANIE SIĘ LEGEND WARSZAWY

L eg endy  W arszawy. D rzew oryty  Stefana M rożew skie­
go. T eksty  E w y Szelburg-Zarem biny. W arszawa, 
M C M X X X V II1 . Tow arzystw o B ib lio filó w  P olskich.

T ak i jes t ty tu ł nowego wydawnictwa Tow arzy­
stwa, k tórego d ru k  ukończono 31 sierpn ia  b . r. Jest 
to  w spaniała teka rozm iarów  40 na 30 cm., zawie­
ra jąca  dziesięć drzew orytów  oryginalnych Stefana 
M rożew skiego, odbitych pod nadzorem  artysty, na 
pap ierach  chińskim  i japońsk im , w D oświadczalnej 
P racow ni G raficznej Salezjańskiej Szkoły R zem iosł 
i  w łasnoręcznie podpisanych przez au to ra ; każdą 
rycinę um ieszczono w osobnym  passe-partout z b ia­
łego  b ris to lu ; rycinom  towarzyszy tekst, odbity  na 
pap ierze  esparto  w D ru k arn i M iejskiej w W arsza­
w ie czcionką K airo , w dwie szpalty, i ozdobiony 
dziesięciom a in ic ja łam i oraz siedm iom a zakończenia­
m i, wykonanym i w drzew orycie przez Stefana M ro­
żew skiego; tekst obejm uje  26 ka rt i zawiera „Legendy 
W arszawy”, p ióra  Ewy Szelburg-Z arem biny: W róż­
ba Panny W odnej, K ocur z K am ienicy K siążąt M a­
zowieckich, K ochanica D iab ła , Z ło ta  Kaczka, B u r­
m istrz i Śm ierć, P an  Jezus u  Fary , W idm o, O Basi 
G iżance, Cud u  Św. Anny, P rzestroga, poprzedzone 
przedm ow ą S. P . Koczorow skiego, k tórą  przytoczono 
pon iże j. D ru k  całego dzie ła  jednobarw ny, czarny. 
N ak ład  w ynosi: 80 egzem plarzy na pap ierze  jap o ń ­
skim , po 225 (dwieście dwadzieścia p ięć) złotych za 
egzem plarz, 80 egzem plarzy na papierze  chińskim , 
po  150 (sto  p ięćdziesiąt) złotych za egzem plarz, 
oraz 30 egzem plarzy autorskich . Ze względu na znacz­
ny  koszt wydawnictwa, Z arząd Towarzystwa n ie  może 
ndzie lić  go C złonkom  bezp łatn ie, natom iast wszyscy 
C złonkow ie Towarzystwa B ibliofilów  Polskich , regu­
la rn ie  opłacający bieżące swe sk ładki, mogą nabywać 
„Legendy W arszawy” po cenie zn iżo n e j: po  80 z ło ­

tych za egzem plarz na pap ierze  chińskim  i po  133 
z ło te za egzem plarz na pap ierze  japońsk im . Towarzy­
stwo zam ierza w lutym  przyszłego ro k u  urządzić  spe­
cjalną wystawę tego wydawnictwa w salach A rchiw um  
M iejskiego w W arszawie. Egzem plarze zam awiać moż­
na u  prezesa Towarzystwa, Stanisław a P io tra  Koczo­
row skiego, tele fony: 4.15-60 (Chocim ska 6, od  godz. 
15 do 17) i 4.13-30 (R akow iecka 6, od godz. 8 do 14) 
oraz u  skarbnika Towarzystwa, Tadeusza Szpakowskie- 
go, telefon 8.57-84 (B agatela 14, K.K.O., od godz. 9 do 
13 i od 17 do 19): należność m ożna wpłacać na konto  
czekowe Towarzystwa B ibliofilów  Polskich  w P.K.O. 
W arszawa N r. 10.708 z w yraźnym  w skazaniem  na 
b lank iecie  przeznaczenia sumy.

LEGENDY WARSZAWY

P R Z E D M O W A  S. P. K O C ZO RO W SK IEG O

Legendy Warszawy' są rytowniczym  i p isarsk im  
ho łdem , k tó ry  Towarzystwo B ibliofilów  Polsk ich  
sk łada swej siedzibie — Stolicy, oraz je j  przeszłości, 
zaklętej w podaniu  i baśni. Od głuchej wieści o W ar- 
szu i Sawie aż do zawadiackiego żołnierza-Czwar- 
taka, snu je  się tu  dziesiątek  obrazów, k tó re  w pa­
m ięci i w yobraźni ludow ej spow iły dzie je  W arszawy, 
ja k  siwy m ech porasta wzorzystym  a kapryśnym  
deseniem  głaz, porzucony przez pradaw ne lodowce.

Przybycie do W arszawy znakom itego artysty-gra- 
fika, Stefana M rożew skiego, k tórego ryciny zyskały 
sławę szeroką w śród obcych, nasunęło  D r T adeu­
szowi Przypkow skiem u, członkow i Z arządu  Towa­
rzystwa B ibliofilów  Polskich  i referentow i propagan­
dy Stolicy w Z arządzie M iejskim , m yśl, ażeby 
poprosić artystę o w ykonanie drzew orytów , odtwa­
rzających legendy, zw iązane z dzie jam i W arszawy, 
Z d rug iej strony zaś podpisany zw rócił się do Ewy 
Szelburg-Zarem biny, k tó rej św ietny ta len t p isarsk i
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szczególnie nadaw ał się do tego celu, o u jęcie  tych 
legend w artystyczny ksz ta łt słow ny. T ym  sposobem  
pow stało  dzie ło  oryginalne, pośw ięcone fantastyce 
W arszawy a w ykonane staraniem  Towarzystwa B iblio­
filów  Polsk ich  przy wydatnym  poparciu  ze strony 
Z arządu  M iejskiego w M ieście Stołecznym  W arszawie.

D ługotrw ała  i m ozolna praca obojga artystów , 
a także Z arządu Towarzystwu B ibliofilów  Polskich  
nad tym  wydawnictwem , k tórego tekst oraz in ic ja ły  
od b iła  D rukarn ia  M iejska, ryciny zaś Doświadczalna 
Pracow nia G raficzna, dobiegła  szczęśliwie do końca: 
w ręce m iłośn ików  pięknego słowa, szlachetnej ry­
ciny i b u jn e j przeszłości Stolicy składam y ten  owoc 
w ysiłków naszych w nadziei, że znajdzie on  zasłużone 
Uznanie.

W ydawnictwo n in ie jsze, odbite  w n iew ielk iej licz­
b ie  egzem plarzy, dostępne jes t tylko dla nielicznych. 
U znając po trzebę udostępn ien ia  go szerszym kołom  
ludności, Zarząd M iejski, w porozum ien iu  z Towa­
rzystwem  B ibliofilów  Polskich , spow odow ał jed n o ­
cześnie norm alne w ydanie książkowe „Legend W ar­
szawy” n ak ładem  firm y G ebethner i W olff. Gdy teka 
Towarzystwa B ibliofilów  Polskich  k ładzie  nacisk 
przede  wszystkim  na ryciny, k tó re  tu  ukazują się 
w odbitkach z klocków  oryginalnych na pap ierach  
ch ińsk im  i japońsk im , z w łasnoręcznym  podpisem  
artysty-grafika na każdej, książka „Legendy W arsza­
wy” wychodzi pod nazw iskiem  au to rk i tekstu , ilu ­
stracje  zaś są zm niejszonym i rep rodukcjam i d rze­
worytów, odbitym i z klisz cynkowych. P onad  to , 
tekst i rycina pod ty tu łem  „K ochanica D iab ła”, 
istn ie jące  w tece Towarzystwa, zastąpiono w wyda­
n iu  książkow ym  innym  tekstem  ilustrow anym : 
„Płaszcz M atki”. Prócz te j zasadniczej, istn ie ją  licz­
n e  chociaż d robne różnice w tekstach  obydw u wy­
dań. T ak więc, posiadacz naszej tek i „Legendy W ar­
szawy” może i pow inien posiadać książkę Ewy 
Szelburg-Zarem biny pod tym  samym ty tu łem , gdyż 
u zu p ełn ia ją  się one w zajem nie.

Polityczna i adm inistracyjna Stolica Polski pow in­
na ja k  najszybciej zająć przodujące stanowisko we 
w szystkich innych dziedzinach życia N aro d u : wy­
dawnictwo n in iejsze podkreśla ro lę  W arszawy jako  
artystycznej i lite rack ie j M etropolii n ie  tylko P ań ­
stwa, ale  i N arodu  Polskiego.

STYCZNIOWY ZESZYT 
MIESIĘCZNIKA GRAFICZNEGO

W  odpow iedzi na liczne zapytania R edakcja ko­
m uniku je , że n um er pierw szy M iesięcznika G raficz­
nego, styczeń 1938, jest od dawna całkow icie W Y­
CZERPANY . Gdyby do R edakcji (S. P . Koczorow ski,

C hocim ska 6, W arszawa 12) w płynęło  co na jm niej 
sto zam ówień, popartych w płatą  z ł. 1.50 za ten  n um er 
lu b  z ł. 12 prenum eraty  na ro k  1938 (konto  T . B. P . 
w P . K. O. W arszawa N r. 10.708), R edakcja  m ogłaby 
sporządzić nowy nak ład  tego zeszytu. Treść N ru  p ierw ­
szego jest n astęp u jąca : od R edakcji —  S. P . Koczorow­
ski, D rukarsk ie  tradycje  W arszawy, —  T . Cieślewski 
Syn, D rzew oryt ig łą , — M. D rabczyński, G iam batista 
B odoni. — K ronika. -— W k ład k a: D rzew oryt orygi­
nalny T . Cieślewskiego Syna. Ilu strac je  w tekście: 
8 drzew orytów  oryginalnych i  8 cynkówek.

GRAFIKA

R edakcja .„M iesięcznika G raficznego” spieszy z ra ­
dością zawiadom ić o m ającym  w krótce nastąpić 
w znow ieniu dw um iesięcznika G R A FIK A , k tó ry  przez 
k ilka  la t swego istn ienia tak  dobrze zasłużył się wzglę­
dem  sztuki polskiej dzięki w ysokim  zaletom  ducha 
i um ysłu  swego nieodżałow anego redak tora, ś. p . F ran ­
ciszka Siedleckiego. Nowy K om ite t R edakcyjny „G ra­
fik i” w osobach pp .: Przecław a Sm olika, M ariana
Drabczyńskiego i Tadeusza Gronow skiego (porządek 
nazw isk w edług prospek tu ) zam ierza utrzym ać do­
tychczasową form ę i p rog ram  czasopism a, ustalone 
przez F r. Siedleckiego, i dążyć do ich  udoskonalenia 
i rozw oju : „G rafika” będzie tak , ja k  p rzedtem , in for­
m ować czytelników o najpow ażniejszych zjawiskach 
dawnej i w spółczesnej, polskiej i obcej twórczości 
graficznej, czysto artystycznej i użytkow ej. B ędzie po 
daw nem u walczyć o wysoki poziom  techniczny i este­
tyczny polskiej p rodukcji graficznej, w je j w spółczes­
nym  i pełnym  jako  sztuki rozum ien iu  i szerokim  
praktycznym  zastosow aniu: w propagandzie  ideow ej, 
w rek lam ie polskiego przem ysłu  i han d lu  i w sztuce 
książki” . Tym i słowy K om ite t R edakcyjny określa 
pole zainteresow ań i dzia łan ia  „G rafik i”. Sk ład  Ko­
m ite tu  R edakcyjnego i św ietna tradycja  czasopisma 
pozwala nam  jak  n a jlep ie j wróżyć o w znowionej 
„G rafice”, k tó rej nin iejszym  składam y najszczersze 
życzenia pom yślnego i chlubnego rozw oju. W ydawcą 
pism a jest p. Tadeusz G ronow ski, adres R ed ak c ji: 
Nowy Świat 49 m. 4, a d m in is trac ji: Sienna 33; p re ­
num erata  roczna zł. 18, z przesyłką z ł. 22, zeszyt zł.
3. „G rafika” wychodzić będzie sześć razy do ro k u : 
1 październ ika, 1 g rudnia, i t. d .; p ierw szy zeszyt 
więc ukaże się zapewne ju ż  1 grudnia b. r.

W e w znow ieniu „G rafik i” w idzim y jeszcze jeden  
dowód przebudzenia się zainteresow ań artystyczno- 
b ib lio filsk ich  w społeczeństw ie polskim , obok  zapo­
w iedzianego wznowienia „Silva R erum ” w K rakow ie 
i powstania nowego Towarzystwa M iłośników  Książ­
k i w Katowicach, o czym piszem y na innym  m iejscu.
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Raz jeszcze życząc pow odzenia i rozkw itu zm ar­
twychwstałej „G rafice” , oczekujem y niecierp liw ie 
pierw szych je j  zeszytów.

M iło  nam  przy  te j sposobności podkreślić , że je ­
den z najbliższych zeszytów „M iesięcznika G raficz­
nego” zawierać będzie  a rty k u ł p . T . Cieślewskiego 
Syna, pośw ięcony pam ięci Franciszka S iedleckiego; 
©by to stanow iło dobry „om en” dla „G rafik i” .

SILVA RERUM

Z radością dow iadujem y się o m ającym  wkrótce 
nastąpić  w znow ieniu św ietnego czasopism a „Silva R e ­
ru m ”, wydawanego w latach 1925— 1931 przez Towa­
rzystwo M iłośników  K siążki w K rakow ie. Czasopismo 
to, że przytoczym y słowa jego prospek tu , „było  w yra­
zem siln ie  rozw iniętego ru ch u  b ib lio filsk iego , k tó ry  
później za łam ał się pod naciskiem  n iesprzyjającej 
w szelkim  poczynaniom  kultu ra lnym  czy artystycznym  
k o n iunk tu ry  gospodarczej. Po siedm iu latach  chudych 
przystępujem y do wydawania „Silva R erum ”, w ierząc, 
że książka wraca do w łaściw ej je j  ro li, że staje  się na 
nowo ważnym  czynnikiem  dla rozw oju  ku ltu ry  i że 
tym  sam ym  zwiększają się szeregi je j m iłośników . 
P ragniem y nawiązać p rzerw aną nić, k tó ra  tak  p iękn ie  
snu ła  m arzenia b ib lio filsk ie  na  kanw ie dziejów  p iś­
m iennictw a i d ruku , dlatego też zwracamy się do życz­
liw ych d la wydawnictwa osób z prośbą o nadsyłanie  
do red ak c ji m ateria łów  tak  historycznych, jako  też 
i odnoszących się do w spółczesnej chwili, n ie  w yłą­
czając ak tualnych  n o tatek  z różnych dziedzin  życia 
k u ltu ra lnego  dla pokłosia  „Silva R erum ” . A dres re ­
d ak c ji: K raków , u l. Sm oleńsk 9, za K om ite t Redak- 
cyjny —  K azim ierz W itkiew icz”. P renum era ta  za 12 
zeszytów wynosi zł. 18 wraz z przesy łką, zeszyt p o je ­
dynczy kosztu je  zł. 2; ponad  to , m ożna zgłaszać „p re ­
num era tę  p ró b n ą” w kwocie z ł. 4.50 za trzy  zeszyty. 
„Zgłoszenia i p renum eratę  przesyłać należy w yłącznie 
p o d  adresem : A dm inistracja  „Silva R erum ”, K raków , 
u l. Podw ale 6, K sięgarnia „N auka i Sztuka”, P.K .O. 
413.580.”  Pierw szy zeszyt wznowionego czasopisma 
ukaże się w grudn iu  b. r.

P odając  powyższe w yjątk i z p rospek tu  „Silva R e­
ru m ” do w iadom ości Szanownych Czytelników , red ak ­
cja „M iesięcznika G raficznego” najgoręcej p rosi Ich 
o poparcie  b ra tn iego  organu m iłośn ików  książki, k tó ­
rem u  życzy pom yślnego rozw oju  i długiego żywota — 
na chw ałę książki i nauk i polskiej.

M iło  nam  jes t przy te j sposobności stw ierdzić, że 
apel do b ib liofilów , zaw arty w artyku le  w stępnym  
„M iesięcznika G raficznego” ze stycznia bieżącego ro ­
k u  przyczynił się niew ątpliw ie do tego wznowienia, 
oraz przypom nieć, że num er pierw szy „Silva R erum ” ,

ze stycznia 1925 roku , zaczyna się od a rty k u łu  S tani­
sława P io tra  Koczorow skiego, prezesa Towarzystwa 
B ibliofilów  Polskich  w W arszawie, a ówczesnego p re ­
zesa Polskiego Towarzystwa P rzy jac ió ł K siążki w P a­
ryżu, pod ty tu łem  „O b ib lio filii” . N ić  w spólnej tra ­
dycji, po latach , naw iązuje się znowu.

ŚLĄSKIE TOWARZYSTWO  
MIŁOŚNIKÓW KSIĄŻKI I GRAFIKI 

W KATOWICACH

B ibliofilstw o polskie  rozw ija się i  szerzy: zawiada­
m iam y z radością Szanownych Czytelników  naszych
0 pow staniu, w dn iu  26 kw ietn ia b . r. „Śląskiego T o­
warzystwa M iłośników  K siążki i  G rafik i” z siedzibą 
w K atow icach. Liczba członków  Towarzystwa jest 
ograniczona do 21. G łów nym  jego zadaniem  jes t „bu­
dzenie i szerzenie zam iłow ania do p ięknej książki
1 grafiki, tudzież w spółdz iałan ie  w podn iesien iu  po ­
ziom u estetycznego tak  książki, ja k  i wszelkich wy­
tw orów  sztuki graficznej” . Sk ład  zarządu nowego T o­
warzystwa jes t następu jący : p. T adeusz P ietrykow ­
ski —  prezes (K atow ice, u l. M arszałka P iłsudsk iego  
35), p . L eon H arasiew icz — wiceprezes, p . P io tr  Sta­
siak —  sekretarz, p. K aro l F ran ek  — skarbn ik . Jest 
to więc ju ż  dw unaste zrzeszenie b ib lio filów  polskich.

Z arząd Towarzystwa B ibliofilów  Polsk ich  w W ar­
szawie i R edakcja „M iesięcznika G raficznego” przesy­
ła ją  b ra tn iem u  Towarzystwu serdeczne życzenia po ­
m yślnego rozw oju  i owocnej pracy na chw ałę ku ltu ry  
i książki po lsk iej.

W  radosnej chwili połączenia się z Ojczyzną ziem  
polskich  za Olzą i pow iększenia się w ten  sposób wo­
jew ództwa śląskiego, Towarzystwo warszawskie p rze­
syła Tow arzystw u Śląskiem u wyrazy w spólnej radości 
i  dum y oraz wyraża pewność, że Śląskie Towarzystwo 
M iłośników  K siążki i G rafik i n iezw łocznie rozciągnie 
swą działalność za cały obszar zjednoczonego w oje­
wództwa.

INW ENTARZ EXLIBRISÓW  
POLSKICH

D ow iadujem y się z przyjem nością, że Towarzystwo 
M iłośników  K siążki w K rakow ie podejm uje  przygo­
tow ania do wielce pożądanego wydawnictwa, k tórym  
będzie praca członka Z arządu Towarzystwa B ib lio fi­
lów  Polsk ich  w W arszawie, a znakom itego badacza 
i znawcy tem atu , Edw arda Chwalew ika. p. t. Exli- 
brysy polskie  X V I —  X IX  w. M ateriały  do inw enta­
ryzacji” . Praca obejm ie m ożliw ie p e łny , u łożony 
alfabetycznie w edług w łaścicieli, opis wszystkich zna-
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nycli do chwili obecnej exlibrisowr polskich  od XVI 
do X IX  w. w łącznie (przeszło  1.700 exlibrisów ), 
z uw zględnieniem  najbardziej charakterystycznych 
ich odm ian. Opis każdego exlibrisu , prócz zwięzłego 
życiorysu jego w łaściciela, uw zględni: technikę gra­
ficzną danego exlibrisu , nazwisko rytow nika lu b  p ro ­
jektodaw cy, o ile  jest znane, poda wym iary (rysunku, 
kliszy i pap ie ru ) ex lib risu , opis kom pozycji graficznej 
i dok ładny  tekst, k tóry  się na n im  znajdu je. O kreśli 
leż czas pow stania ex lib risu  i wym ieni, w jak ich  zbio­
rach  jest przechowywany i gdzie b y ł kiedykolw iek 
reprodukow any. Ponadto  opis uw zględni dane doty­
czące b ib lio tek i, k tó rej dany ex lib ris służył, i je j lo ­
sów'. O bszerny wstęp przedstaw i na szerokim  tle  p o ­
równawczym  h isto rię  rozw oju polskiego exlibrisu . 
K siążka będzie zawierać przeszło  400 rep rodukcji.

R ękopis jes t ju ż  przygotow any do druku . W  n a j­
bliższym  czasie będą ogłoszone bliższe szczegóły, do­
tyczące w arunków  nabycia tej książki, k tó ra  znako­
m icie w ypełn i rażącą lukę  w polskiej lite ra tu rze  
naukow ej. Tymczasowych ob jaśnień  udziela Towa­
rzystwo M iłośników' Książki w K rakow ie, ul. Smo­
leńsk  9.

OSIEMDZIESIĘCIOLECIE 
GEBETHNERA I WOLFFA

W  roku  ub ieg łym  zasłużona księgarnia w ydawni­
cza G ebethner i W olff w W arszawie obchodziła  osiem ­
dziesięciolecie swego istn ien ia, k tó re  uczciła  wyda­
niem  w ro k u  bieżącym  n iew ielk ie j, ale wielce poży­
tecznej książeczki p. t. „Z dziejów  firm y G ebethner 
i W olff, 1857—1937” w opracow aniu Jana  Muszkow- 
skiego (m ała  ósem ka, stron  88 i 16 tablic, zaw ierają­
cych 37 ilu strac ji, oraz dwie sk ładane tablice staty­
styczne). Z tego treściwego i um ie jętn ie  opracowanego 
dziełka dow iadujem y się m nóstwa ciekawych szcze­
gółów o najstarszej dziś firm ie  księgarskiej W arsza­
wy. Założona 24 listopada 1857 roku  przez Gustawa 
A dolfa G ebethnera i R oberta  W olffa „w gmachu 
J. W. H ra. Stanisława Potockiego na K rak. P rzed ­
m ieściu”, ju ż  w roku  następnym  księgarnia ta ogło­
siła nak ładem  własnym  sześć książek : „W eterynaria 
po p u larn a” Jana N epom ucena K urow skiego, „Prze­
w odnik  dla ro ln ików  życzących zwiedzić gospodar­
stwa angielsk ie” K onrada de G ourcy w przek ładzie  
Fr. Lutosław skiego, „Zarysy ekonom ii społecznej” 
W. E llisa w przek ładzie  i z uzupełn ien iam i S tanisła­
wa B udzińskiego, „Życie m arzeń”, pow ieść am erykań­
ska, D onalda M itchella, w przek ładzie  A. Ł., „H alka”, 
lib retto  w czterech aktach W łodzim ierza W olskiego 
do opery M oniuszki, k tó rej prem iera  odbyła się

1 stycznia 1858 r„  wreszcie „Poezje” E dm unda W a­
silew skiego; ostatnia m usi być dziś bardzo  rzadka, 
wyszła bow iem  w 100 egz. T ak  obfity  p lo n  pierwszego 
roku  działalności firm y dobrze w różył o dalszej jej 
pracy wydawniczej, k tóra w roku  1937 w yniosła 145 
druków ; w ciągu la t osiem dziesięciu firm a G ebethner 
i W olff w ydała 7010 druków , w 44.737.937 egzem pla­
rzach, przyczem  olbrzym ią większość, 88%, stanow iły 
dzie ła  oryginalne polskie, w śród n ich  zaś pierw sze 
wydania dz ie ł tak ich  pisarzów , ja k : Sienkiewicz, P rus. 
K onopnicka, Żerom ski, R eym ont, T etm ajer, W eyssen­
hoff, Choynowski, M akuszyński i w ielu  innych ; po ­
nad to firm a ogłosiła  w tym  samym czasie 7147 wy­
dawnictw' nutow ych. W ysoki artystyczny, m oralny 
i obyw atelski poziom  działalności wydawniczej firm y 
G ebethnera i  W olffa stawia ją  obok najw ybitniejszych 
instytucyj ku ltu ra lnych  Po lsk i. Towarzystwo B ib lio ­
filów  w W arszawie i R edakcja „M iesięcznika G ra­
ficznego” w inszują wdęc Szanownej F irm ie  G ebethner 
i W olff je j dotychczasowej pracy i życzą dalszego co­
raz św ietniejszego rozw oju - na chwałę księgarstw a 
po lsk ieg o !

RADA KSIĄŻKI

27 stycznia 1937 r. pow stało w W arszawie zrzesze­
n ie  p. n . „R ada K siążki” , służące zapewne propagan­
dzie czytelnictwa i dbałości o poziom  zewnętrzny 
książki. M ów im y: zapewne, bo w ogłoszonym  w paź­
dziern iku  b. r. „Spraw ozdaniu z działalności R ady 
K siążki w okresie od stycznia 1937 r. do m aja 1938 r.” 
(str. 32 w' 16-ce) n ie  znajdujem y statu tu  tego stowa­
rzyszenia, który  został uchw alony na żebran in  orga­
nizacyjnym , zwołanym  z in icjatyw y Polskiego Towa­
rzystwa Wydaw'eów Książek. Pierwszy zarząd uko n ­
stytuow ał się jak  n astęp u je : August Zaleski prezes, 
Jan  Parandow ski, Polski K lub L iteracki w icepre­
zes, Jan P ią tek , Polskie Towarzystwo Wydawców' 
K siążek —- sekretarz, M ieczysław R ulikow ski, T o­
warzystwo L iteratów  i D ziennikarzy Polskich 
skarbnik , W acław  G ebethner, Związek Księgarzy 
Polskich. —  Zdzisław  Kleszczyński, Towarzystwo L i­
teratów  i D ziennikarzy Polskich, —  W anda M elcer, 
Związek Zawodowy L iteratów  Polskich, - M ichał 
R usinek, Polska A kadem ia L iteratu ry , -  - M elchior 
W ańkowicz, Polskie  Towarzystwo W ydawców K sią­
żek. „Poniew aż (cytujem y ze spraw ozdania, str. 4) 
w myśl art. 20 sta tu tu  Rady Książki do sk ładu  Za­
rządu pow inno należeć 11 osób, dwa m iejsca pozo­
stały zarezerw ow ane: jed n o  dla delegata Związku
B ibliotekarzy Polskich , d rug ie  dla przedstaw iciela 
przem ysłu papierniczego albo graficznego; na p ierw ­
sze został wyznaczony przez R adę ZB P p. W acław
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Borowy, d rug ie  pozostało  n ieobsadzone przez cały 
okres sprawozdawczy” . O prócz nieobecności p rzedsta­
w icieli p rzem ysłu  papierniczego i d rukarsk iego , tak  
ważnych przy m ateria lnej p ro d u k c ji książki, uderza 
w składzie  powyższego zarządu b rak  reprezentantów  
artystycznej grafik i książkow ej oraz przedstaw icieli 
m iłośników  książki, chociaż jed n i i drudzy posiadają 
zrzeszenia w łasne. Stowarzyszenie „R ada K siążki” 
liczyło  w m aju  b. r. 72 członków , zw ołało dwie k o n ­
ferencje  dla propagandy  prasow ej celów R ady, wy­
ło n iło  14 czerwca 1938 r. specjalne k om isje : do spraw 
bieżącej re jestrac ji b ib liograficznej, propagandy książ­
k i w prasie, księgarstw a sortym entow ego, przek ładów  
z języków obcych; kom isje te, założone ju ż  po zam ­
k n ięc iu  okresu  sprawozdawczego, n ie  m ogły jeszcze 
dać pozytywnych i trw ałych wyników. B ardzo in te ­
resująco  zapowiada się przeprow adzona ju ż  „ankieta 
w spraw ie m otywów zakupu książek”, k tó ra, roze­
słana w 15.000 egzem plarzy, przyniosła  tysiąc odpo­
wiedzi, opracowyw anych obecnie przez p. P io tra  
G órskiego. Dalszym  pożytecznym  przedsięw zięciem  
R ady K siążki by ło  przeprow adzenie „konkursu  na 
n a jlep ie j wydaną książkę polską 1937 ro k u ” ; w edług 
brzm ien ia  p u n k tu  3 regu lam inu  tego konkursu , „po­
jęcie książki n a jlep ie j wydanej obejm uje  n ie  tylko 
wszystkie czynniki w ykonania, jak  pap ier, m ate ria ł 
d ru karsk i, odbicie, kom pozycję całości, ryciny, o k ład ­
k ę  wzgl. opraw ę i t. p., lecz nad to  stopień  sharm oni- 
zowania szaty wydawniczej z treścią”, przyczem  (punk t
6) „nagroda przew idyw ana jest tylko jed n a  dla wy­
dawcy i dla d rukarza , pod postacią artystycznie wy­
konanego dyplom u, k tó ry  będzie sporządzony w dwóch 
egzem plarzach” . Pow ołane ad hoc ju ry : August Za­
lesk i, A leksander G uttry, B onaw entura L enart, Jan  
Parandow ski, K azim ierz P iekarsk i, A dam  P ółtaw ski 
i M elchior W ańkowicz, nagrodziło  „Listy F ryderyka 
C hopina” w opracow aniu H enryka O pieńskiego, wy­
dane n ak ładem  Jarosław a Iwaszkiewicza i „W iado- 
m ośli L iterackich”, a wykonane w D rukarn i N arodo­
w ej w K rakow ie. Ponad  to w yróżn iono : A rtura G ór­
skiego „K u czemu Polska szła” , wyd. IV , nak ład  
Państw . W ydawnictwa K siążek Szkolnych, d ru k  B. Po- 
łon ieck ieg o ; „Sól ziem i po lsk iej, dzieje sług bożych”, 
z  rysunkam i W ik torii G oryńskiej, nak ład  K oła Stu­
diów  K atolickich , d ru k  D oświadczalnej P racow ni G ra­
ficznej w W arszaw ie; M iłosza G em barzew skiego „M u­
zyk spośród ludu , w spom nienie o Józefie Pom arań- 
skim ”, z rysunkam i W. Siem iątkow skiego, nak ład  
K o ła  M iłośników  K siążki w Zam ościu, u k ład  graficz­
ny Zygm unta Łazarskiego, d ru k  B. Po łonieckiego we 
Lw ow ie; P io tra  Choynowskiego „O pow iadania szla­
checkie”, z drzew orytam i Stefana M rożewskiego, n a ­
k ład  G ebethnera i W olffa, d ru k  F. W yszyńskiego.

W  m arcu—kw ietn iu  b . r. R ada K siążki zorganizow ała 
akcję  propagandow ą pod hasłem  „O jed n ą  książkę 
w ięcej” , n ie  zdo ła ła  jed n ak  w ykonać w całości za­
m ierzonego p rogram u: w ydała p lakat propagandow y 
Tadeusza P iotrow skiego i og łosiła  konkurs na n a j­
lepszą pod względem  propagandow ym  o k ładkę  książ­
kową, przeznaczony w yłącznie dla pracow ników  księ­
garskich. Do nowego zarządu „R ady K siążki” o b ra­
nego w d. 31 m aja b. r. w stąp ił także przedstaw iciel 
Związku P ap iern i Polskich  i sk ład  obecnego zarządu 
jest następu jący : A. Zaleski, prezes, J . Parandow ski, 
w iceprezes, J . P ią tek , sekretarz, M. R ulikow ski, skarb­
n ik , oraz członkow ie: W. Borowy, A rtu r G órski, Zo­
fia  Kossak, W. M elcer, Stefan Pom arańsk i, M. R usi­
nek, K azim ierz Skarżyński, A dam  Szymański i M. 
W ańkowicz. Na przew odniczących specjalnych ko­
m isji pow ołano: Zygm unta Ł em pickiego (propagan­
da książki w p rasie ), W. Borowego (bieżąca re jestra ­
cja b ib liograficzna), Stanisław a Lam a (sortym ent), 
W itolda Hulewicza (p rzek ład y ).

W tym  nowym  zespole nadal uderza b ra k  przedsta­
w icieli drukarstw a, grafiki artystyczno-książkowej, 
b ib liofilstw a, no i, wreszcie, zwykłych „szarych spo­
żywców”, dla k tórych pracu ją  i au to r i nakładca, i pa­
p iern ik , i d rukarz , i grafik  książkowy. T em u zapew­
ne przypisać należy w pew nej części tak  n ik łe  stosun­
kowo owoce pó łto rarocznej pracy „R ady K siążki” .

Na podkreślen ie  i pochw ałę zasługuje szlachetna 
i dostojnie-skrom na szata zew nętrzna „Spraw ozdania” 
oraz nadzwyczajna staranność w w ykonaniu klisz i ich  
o d b iciu ; spraw ozdanie w ydrukow ano w Doświadczal­
nej Pracow ni G raficznej Salezjańskiej Szkoły Rze­
m iosł w W arszawie i w idać w nim  lw i pazur Adam a 
Półtaw skiego.

PIECĄTKI BESKIDZKIE

Od wydawcy album u drzew orytów  W owry (ob. 
„M iesięcznik Graficzny” N r. 2-3), p. A ndrzeja Piwo­
w arczyka (n ie  zaś p. Jana K uglina, jak  nas b łęd n ie  
poinform ow ano) o trzym ujem y wiadom ość, że cały 
n ak ład  „P iecątek” został w yczerpany; wydawca jed ­
nak  przew iduje m ożliwość dokonania nowego wyda­
nia tek i, k tó ra  w zbudziła  w ielkie zainteresow anie.

PAPYRUS

P o d  tak im  ty tu łem  wychodzi ju ż  19 ro k  w Paryżu 
(82-84, rue  de R ichelieu) „m iesięcznik poświęcony 
przem ysłow i papiern iczem u, d rukarsk iem u  i książ­
kow em u”, jak  głosi p o d ty tu ł; jest to czasopism o za­
wodowe, poświęcone sprawom  technicznym , przem y­
słowym  i handlow ym , i zawiera m nóstwo wiadomości
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pożytecznych dla p ap iern ika , d rukarza  i wydawcy; 
w każdym  jed n ak  num erze znajdu jem y arty k u ły  
ogólniejszego znaczenia, mogące interesow ać i m iło ­
śników  k siążk i; tak  np . w N rze 210 znajdujem y wia- 
do m ość o cennym  wydawnictwie K azim ierza P iek ar­
skiego „Polon ia  Typograpliica Saeculi Sedecim i , 
o  k tórym  pisaliśm y w N rze styczniowym „M iesięcz­
n ika  G raficznego”, N r 211 zaś zawiera obszerne, 
choć — niestety — dość n iedok ładne  streszczenie fran ­
cuskie a rty k u łu  S. P. K oczorow skiego „D rukarsk ie  
tradycje  W arszawy”, ilustrow ane rep rodukcją  karty  
ty tu łow ej „O dpraw y Posłów  G reckich” 1578, z tegoż 
nu m eru  „M iesięcznika” . Jak  widzim y, pism o nasze 
jes t dość uw ażnie czytane i  we F rancji.

BOEKCIER

Jest to czasopism o H olenderskiego K oła  m iłośn i­
ków, zbieraczy i twórców exlibrisów  i grafik i oko­
licznościow ej (G root-N ederlandsche K ring  van Vrien- 
den, V erzam elaars en O ntw erpers van E xlib ris en 
G elegenheidsgrafielc), k tó re  in te resu je  się także i gra­
fiką  p o lsk ą : czterostronicow y, ale  starann ie  ilu stro ­
w any zeszycik „B oekcier” z 1 kw ietn ia b. r. zawiera 
na pierw szej stronicy rep rodukcję  drzew orytu K azi­
m ierza W iszniew skiego z powinszowaniem  „W esołe­
go A llelu ja” , a na trzeciej recenzję p. t .: „Een Poolsch 
T ijd sch rift”  ze styczniowego zeszytu naszego „M ie­
sięcznika” ; niestety, poecie K ochanow skiem u przy­
pisano tam  jed en  drzew oryt, ale za to wym ieniono ex- 
lib ris  rylca T . Cieślewskiego Syna.

MAXIMILIAN-GESELLSCHAFT

Znakom ite b e rliń sk ie  towarzystwo m iłośników  
książki obchodziło  w roku  zeszłym  dwudziestopię- 
eiolecie swego istn ien ia. Nazwę przybra ło  na cześć 
M aksym iliana I-go, cesarza n iem ieckiego z epoki 
O drodzenia, i służy najśw ietniejszym  tradycjom  li­
te ra tu ry  i drukarstw a niem ieckiego. Pierwszy za­
rząd  stanow ili: W alter von B riining, Pau l Schen- 
ke , Jean  L oubier, G. A. E. Bogeng, W alter de Gruy- 
te r ;  nazwiska te oprom ienione są chwałą b ib lio fil­
skiej w iedzy i sm aku i dobrze znane wszystkim  b i­
bliofilom  świata. Liczbę członków ograniczono do 
300, ale —  zdaje się — nigdy ilość ich do tej cyfry 
n ie  doszła, gdyż, jak  głosi statu t M aximilian-Gesell- 
schaft, „członkiem  może być tylko osoba zaproszona  
k u  tem u przez zarząd”. W ciągu lat 25 Towarzystwo 
odbyło  dwadzieścia zebrań  zwyczajnych i trzy nad­
zwyczajne oraz trzynaście wycieczek na wystawy itp., 
v. k tórych jedną  do L ipska, na m iędzynarodow ą wy­

stawę k siążk i; z berliń sk ich  wym ienim y zwiedzanie 
zb io ru  książek i kalendarzy  z rycinam i C hodowieckie­
go, należącego do znakom itego znawcy tego artysty, 
V olkm anna. Poza tern Towarzystwo urządzało  dla 
swych członków  bankiety  oraz regu larne wspólne ko­
lacje (od  r. 1926 co drugi p ią tek ). Stałym  wydawnic­
twem  Towarzystwa są „M itteilungen an d ie M itglie- 
de r”, k tó rych  do r. 1937 wyszło 56. Liczba wydawnictw 
M axim ilian-Gesellschaft przekracza dwieście pozycji, 
ale są w śród n ich  najrozm aitsze, poczynając od ja ­
dłospisów  i paruslronicow ych druczków  okolicznościo­
wych, drukow anych zresztą w znakom itych d ru k a r­
n iach, pysznym i czcionkam i na pierw szorzędnych 
pap ierach , aż do kilkutom ow ych w ydań dz ie ł zna­
kom itych p isarzy ; w ym ieńm y tu  k ilka  najw ażniej­
szych: H ein rich  von K leist, P rin z  F ried rich  von
H om burg, e in  Schauspiel, B erlin  1913, d ru k  
Poeschel i T rep te  w L ipsku pod k ierunk iem  Em ila 
R udolfa W eissa, z rysunkam i tegoż wykonanym i 
w drzew orycie przez E. Bóhm a, R. Sintenisa i W. 
W agnera, w opraw ie w czerwony m aro ąu in  w edług 
rysunku  tegoż, w ykonanej przez E. A. E ndersa 
w L ipsku, tekst odbity  na ręcznie czerpanym  papie­
rze Van G eldera ; — Schiller, W allenstein, e in  dra- 
m atisches G edicht, B erlin  1914—1915, z 60 litog ra­
fiam i H ansa M eida, d ru k  J. S ittenfelda pod k ie ru n ­
k iem  H ansa L oubiera  na czerpanym  papierze  Zan- 
dersa (luźne arkusze w k ase tce ); — Johann  W olf­
gang G oethe, G edichte, 4 tom y (str. 1530), d ru k  Otto 
von H oltena pod k ierunk iem  Fritza H om eyera i Hansa 
L oubiera, antykw ą T iem anna na ręcznie czerpanym  
papierze  Zandersa ze znakiem  wodnym  M axim ilian- 
Gesellschaft, w arkuszach ; — T heodor Fontane, Effi 
B riest, R om an, z 21 litografią  Maxa L ieberm anna (str. 
320), d ru k  Officina Serpentis (tekst) i M. W. Lassally 
(litografie) na ręcznie czerpanym  papierze  Zandersa 
ze znakiem  wodnym  towarzystwa, oprawa w pe łny  pe r­
gamin w edług rysuku M arcusa B ehm era, wykonana 
u  H iibela i D encka; — E m il R udolf W eiss, D re i 
M onate in  Spanien, Z eichungen und  A ufzeichnungen 
eines M alers, B erlin  1931, stron  218 ze 158 litografia­
m i, d ru k  Poeschela i T reptego, pod k ierunk iem  au­
to ra, jego antykwą i kursyw ą na papierze  I. W. Zan­
dersa, litografie  odbito  u  D annenbergera i Schulza. 
Nas, Polaków , specjalnie zain teresuje pozycja: E rnst 
M oritz A rndt, Po len larm  und  Polenbegeisterung. Das 
O rig inal dieser verschollener Flugschrift w urde 1848 
in  2 Fassungen — der vorliegenden u n d  einer gekurz-
ten in  D eckers H ofbuchdruckerei in B erlin  gedruckt.
D iesen N eudruck  fertig te O ktober 1921 anlasslich 
de r B ibliophilen-T agung in B erlin  die O ffizin von 
R o bert Noske in  B orna-Leipzig in 300 gezahlten Stu-
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cken fu r S. M artin  Friinkel, A n tiq u ar z u B erlin ; 
stron  8 w okładce, duża ósemka.

Z powyższego przeg lądu  widać, jak  ożywiona i ro ­
zm aita jest działalność M axim illiun-Cesellsehaft i na 
ja k  w ysokim  stoi poziom ie. To też „M iesięcznik G ra­
ficzny”, jako  organ Towarzystwa B ibliofilów  Polskich  
w W arszawie, przesyła tem u  b ra tn iem u , a tak  szla­
ch e tn em u  zrzeszeniu serdeczne życzenia jak  najśw ie­
tniejszego rozw oju w dalszych „dw udziestopięciole- 
oiach” jego działalności.

OFICYNA DRUKARSKA  
MARSZAŁKA W ŁODZI

W  tych dniach  otw arto, jako  szczególnej wartości 
m uzeum , zrekonstruow aną konspiracyjną drukarn ię  
„R obo tn ika” w Łodzi. Jest to d ru k arn ia , w której 
w latach  1899—1900 pracow ał M arszałek P iłsudsk i, 
jako  redak to r, au to r, zecer i d rukarz  na m ałej „Bo- 
stonce”, przygotow ując swymi a rtyku łam i gotowość 
n arodu  do zb ro jnej w alki o odzyskanie n iepodleg­
łości.

Dla wszystkich Polaków , a specjaln ie dla tych, 
którzy m iłu ją  „słowo drukow ane” , to sank tuarium  
łódzk ie  będzie celem  n iejednej p ielgrzym ki. M ar­
szałek  b y ł Zecerem , k tóry  z luźnych czcionek p o je ­
dynczych Polaków  ustaw ił, pełen  treści n iepod leg ło ­
ści, tekst N arodu, i on b y ł D rukarzem , k tó ry  ten  tekst 
u trw alił, czyniąc, że N aród sta ł się Państwem . Toteż 
my, b ib lio file , rozum iem y ważkość tej „oficyny d ru ­
karsk ie j” M arszałka w Łodzi.

P rzypom inam y przy tej sposobności, że w  ro k u  
1936 ukazała się w K rakow ie, staraniem  Tow arzy­
stwa M iłośników  K siążki, w spaniała księga p. t. „Jó ­
zef P iłsudsk i — pisarz, wydawca i d ru k arz”, będąca 
ho łdem  b ib lio filów  i b ib lio tekarzy  dla pracy  M ar­
szałka w tych dziedzinach.

ZŁOTY KRZYŻ ZASŁUGI 
KONSTANTEGO BRANDLA

W  ostatniej chwili dow iadujem y się z najżywszą 
przyjem nością, że — w związku z dwudziestą rocz­
nicą odzyskania N iepodległości —  Z łoty  Krzyż Z asłu­
gi za działalność artystyczną został przyznany a rty ­
ście warszaw skiem u, stale zam ieszkałem u w Paryżu, 
K onstantem u Brandlow i. N ieskazitelny len  twórca, 
znakom ity akwaforcista i drzew orytnik, św ietny przy- 
tem  akw arelista , au tor p ierw szorzędnych choć m ało 
znanych pro jek tów  na w itraże, chociaż od w ielu lat 
osiadły  w Paryżu, sercem  i dnszą związany jest ze 
swą ojczystą W arszawą, w k tó rej p rzed  lat} dzia ła ł

jego ojciec. Czas ju ż  najwyższy, ażeby Ojczyzna, p rze­
de wszystkim  zaś Stolica odw ołała do k ra ju  chlubę 
sztuki po lsk iej. To też, przesy ła jąc  artyście serdeczne 
powinszowania z pow odu tak  zasłużonego odznacze­
n ia, wyrażam y gorące pragnien ie , ażeby K onstanty 
B randel pow rócił już  na stałe  do W arszawy.

A rty k u ł Tadeusza Cieślewskiego Syna p. t. „K on­
stanty B randel, d rzew orytnik  książkow y” b y ł ju ż  na ­
p isany i przeznaczony do nin iejszego zeszytu, zanim  
stało się w iadom ym  powyższe odznaczenie.

W  następnym  zeszycie zam ieścimy, jako  osobną 
w kładkę, akw afortę oryginalną K onstantego B randla 
„Sacre-Coenr” , odbitą  z o ryginalnej p ły ty ; w spaniałe 
lo dzieło przedstaw ia n ie  Paryż turystów  i m iło śn i­
ków zabatvy, ale szlachetny i w yniosły Paryż artysty.

WYSTAWA GRUPY „CZERŃ I BIEL” 
W LONDYNIE

W  czerwcu roku  bieżącego odbyła się, z in ic jaty ­
wy prezesa grupy, w sali wystawowej „O rbisu” w Lon­
dynie, wystawa rycin członków  grupy artystów-grafi- 
ków p. n. „C zerń  i B iel” . O twarcia wystawy dokonał 
Pan A m basador E dw ard H r. R aczyński. W ystawa, na 
k tórą złożyły się ryciny F ijałkow skiej, Sołtana, Fry- 
drysiaka, Zylberberga, K łopockiej i prezesa grupy 
Cieślewskiego (syna), obudziła  zainteresow anie, po ­
m im o że n ie  została urządzona w lokalu  specjalnie 
odpow iednim , na co Anglicy są b . w rażliw i. W  zwią­
zku z wystawą ukazała się notatka  i rep rodukcja  drze­
worytu Z. F ijałkow skiej wr „Studio ’ (num er z sie rp ­
n ia ) , oraz b. pochlebna wzm ianka ŵ N rze „Tim es’a” 
z 14 czerwca. K atalog wystawy opracowany graficznie 
i z przedm ow ą prezesa grupy (w  tłum aczen iu  p. H . 
K ozłow skiej), został w ytłoczony w D ru k arn i M iej­
skiej w- W arszawie. Jeden  egzem plarz wytłoczono 
z odpow iednim  n adruk iem  dla Pana A m basadora R a­
czyńskiego.

Jest to trzecia drukow ana publikacja  grupy „Czerń 
i B iel” (po katalogu pierw szej wystawy w W arszawie 
i tece). Najbliższa wystawa grupy odbędzie się w Za­
chęcie na w iosnę przyszłego roku.

WYSTAWA STOWARZYSZENIA  
AR H  STÓW-GR AFIKÓW „RYT” 

W KOŁOMYI*

Z inicjatyw y Pana Starosty m iejscowego, Tadeusza 
Szarewskiego, i prezesa grupy „R yt” odbyła się w K o­
łom yi w czerwcu b. r., w G im naznjm  S tolarskim , wy­
stawa rycin członków  stowarzyszenia „R yt” . Urządze­
niem  wystawy na m iejscu zają ł się K om itet, złożony
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z członków oddzia łu  kołom yjskiego Tow. Przyj. N auk 
w Stanisław ow ie, i prezes grupy.

Przecięcia wstęgi dokonał p ro tek to r wystawy, Pan 
Starosta Szarewslci, poczem  w ygłosił przem ów ienie 
Dr. Stanisław  V incenz, znakom ity au to r „Na wyso­
k iej P o ło n in ie”, podnosząc znaczenie wystawy dla ży­
cia ku ltu ra lnego  stolicy Pokucia.

N astępnie  prezes grupy, T . Cieślewski syn, wypo­
w iedział p re lek cję  na  tem at drzew orytu  wogóle i  dzia­
łalności „R ytu” . W ystawę zw iedziło  w iele osób, w tym  
szkoły m iejscowe. Pow odzeniem  u  kupujących cie­
szyły się prace B artłom iejczyka i G oryńskiej. W  N rze 
162 z 14 czerwca „Ekspressu  Porannego M ałopol­
skiego” ukazała się obszerna w zm ianka o wystawie, 
zaś w num erze 23 (z d. 3 lipca) „G łosu  Pokucia” 
um ieścił całokolum now ą recenzję p rof. W agm an, au­
to r będącej w d ru k u  pracy o H olderlin ie.

ODCZYT O POLSKIM  
DRZEWORYCIE WSPÓŁCZESNYM

W  ram ach p rogram u tegorocznych K ursów  W aka­
cyjnych dla cudzoziem ców i Polaków  z zagranicy 
(pod  k ier. p rof. H andelsm ana) odby ł się w  au li U ni­
w ersytetu J. P iłsudsk iego  w W arszawie, dnia 10 lipca, 
w ykład prezesa grup „R yt” i „C zerń i B iel”, T adeu­
sza Cieślewskiego syna, o w spółczesnym  drzeworycie 
polskim , z pokazem  rycin, częściowo ze zb io ru  p ry ­
watnego prelegenta, częściowo ze zb ioru  G abinetu 
R ycin  B ib lio tek i U niw ersyteckiej.

POŚRÓD NOWYCH ENLIBRISÓW

M amy do zanotow ania k ilka  nowych ekslibrysów , 
wykonanych techn iką drzew orytniczą. Są to  m iano­
wicie trzy  następu jące ekslibrysy Z. F ijałkow skiej i 
ks. P ra ła ta  A ntoniego O koło-K ułaka —  z herbem , 
A ntoniny K urczow ej, w yobrażający m łodą kobietę  
w ogrodzie, czytającą książkę (oh. rep ro d u k c ję ), w re­
szcie Tadeusza Lesznera z D on K ichotem  i S. Pansą 
pod w iatrakam i. Ryciny te zaw ierają wszystkie cechy 
finez ji ta len tu  m łodej, a żywo rozw ijającej się a r ­
tystki. Czwartym  ekslibrysem  jes t znak w łasności b ib ­
lio tecznej Bolesław a Przegalińskiego, dyr. Spółdzie l­
czego Insty tu tu  N aukotcego, przedstaw iający leżącą 
rozw artą księgę z jedną  stronicą ustaw ioną pionowo 
na tle  słońca pom iędzy w idokiem  W arszawy i Paryża 
(oh. rep ro d u k c ję).

W YSTAW A DRZEWORYTÓW  
POLSKICH W RZYMIE

Towarzystwo Szerzenia Sztuki Po lsk ie j w śród ob­
cych u rządziło  na  wiosnę ro k u  bieżącego wystawę 
drzew orytów  w G aleria di R om a. K atalog wystawy,
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obejm ującej rów nież drzew oryt ludowy, p o p rzedził 
p ięknym  wstępem  D r A leksander K o łtońsk i, —  ten  
sam , k tóry  n ap isa ł w swoim  czasie (1924 r.) wstęp do 
kato logu  podobnej wystawy w M ediolanie, k iedy  to  
ś. p. Skoczylas po raz pierw szy w ziął na publiczny 
p okaz prace swoich k ilk u  uczniów  (Perkow skiego, 
K rasnodębsk ie j, K ulisiew icza, Cieślewskiego, K onar­
sk ie j) .

K atalog obecnej wystawy ozdobiono rep ro d u k c ja ­
m i siatkow ym i z p rac: Chrostow skiego, C ieślewskiego, 
B artłom iejczyka, W ąsowicza, M rożew skiego, K ulisie­
wicza i Skoczylasa.

Pozw olim y sobie w związku z tym  wyrazić przeko­
nan ie , że zam iast pom ieszczania reprodukcyj dwu, 
a lbo  trzech, dz ie ł tego samego artysty, tak tow niej 
b y ło b y  podać rep rodukcje  dz ie ł w iększej ilości a r ­
tystów.

W  m iesięczniku „L’A rte  G rafica”  zam ieszczono a r ­
tykuły  D r K ołtońskiego i Servoliniego o wystawie, 
opa tru jąc  je  rep rodukcjam i p rac : B artłom iejczyka, 
K ulisiew icza, Skoczylasa i C ieślewskiego.

Wystawa ta raz jeszcze dow iodła, że drzew orytni- 
etwo polskie zdobyło ju ż  „um ocnione pozycje”  arty ­
styczne.

ORDER „BIAŁEGO KRUKA”

W  niedzielę  dnia 11 grudnia 1938 roku  o godz. 12 
w po łu d n ie  odbędzie się w pa łacu  b iskupsk im  w P e l­
p lin ie  w ręczenie J. E. księdzu biskupow i chełm ińsk ie­
m u, D row i Stanisławow i W ojciechow i O koniew skiem u, 
W ielk ie j W stęgi in -fo lio  z cym eliam i O rderu  B iałego 
K ruka  za wyjątkow e zasługi dla k u ltu ry  książki, czy­
telnictw a i b ib lio tekarstw a; wręczenia odznak doko­
na ją  członkow ie K ap itu ły  O rderu , k tórzy  um yślnie 
w tym  celu udadzą się do Pelp lina .

Przedstaw icielem  Towarzystwa B ibliofilów  Polskich  
w W arszawie na tej niezw ykłej i podn iosłe j uroczy­
stości b ib lio filsk ie j będzie p . Stefan Dem by, pierw szy 
prezes i członek honorow y Towarzystwa, twórca 
i pierw szy d y rek to r B ib lio tek i N arodow ej Józefa P i ł ­
sudskiego; on też złoży księdzu b iskupow i O koniew­
skiem u powinszowania w im ien iu  Z arządu  Tow arzy­
stwa B ibliofilów  Polskich.

W  najbliższym  zeszycie „M iesięcznika G raficznego” 
podam y obszerniejszą w iadom ość o tym  jedynym  
na świeeie orderze b ib lio filsk im , pow stałym  w Polsce; 
rzadk ie  to odznaczenie posiada dotychczas zaledw ie 
dziesięć osób; m. in . zaszczytne in-folio o trzym ał 
cztery lata tem u zm arły  tragiczną śm iercią Louis 
B arthou , znakom ity p isarz, b ib lio fil i m ąż stanu (b y ł 
prem ierem  i w ielokro tn ie  m in istrem ).

SKLEP STAROŚWIECKI

Z najżywszą skw apliwością zapisujem y, na  tym  
m iejscu , pojaw ienie  się wydawnictwa stanowiącego 
w yjątkow ą pozycję b ib liograficzną. M am y na m yśli 
książkę pod tyt. „Sklep starośw iecki” . Jest to zb iór 
now el w spom nieniow ych na tem at sk lepu  firm y 
E . W edel przy u licy  Szpitalnej. W ydawnictwo to  in ­
te resu je  nas dlatego, że zawiera ilu strac je  do wspom­
nianych now el, odb ite  z oryginalnych klocków  drze­
worytniczych. D rzew oryty zdobiące, ba, dające ksią­
żeczce trw ałą  wartość, w ykonali w ybitn i graficy, 
u m ianow icie : B artłom iejczyk, C ieślewski syn, Chro- 
stowski, F ijałkow ska, K rasnodębska, K onarska, M an­
teuffe l, H ład k i, Podoski i M rożewski.

Jedenaście drzew orytów  w książce do pew nego 
stopnia reklam ow ej, to n ieby lejak ie  m em ento  dla 
wydawców księgarzy, skąpiących oryginalnych rycin  
w książkach lite racko  wybitnych.

„Nowe Oczy” A. O ppm ana w w ydaniu  Z arządu 
M iejskiego w W arszawie, z drzew orytam i T . C ieślew- 
skiego syna, „Opowieści szlacheckie”  P . Choynow- 
skiego w w ydaniu G ebethnera i W olffa z drzewory­
tam i St. M rożew skiego, stanow ią „w ypadki”  zbyt 
rzadkie.

Czy n ie  w arto  by łoby  pom yśleć np . o „Pom orze” 
O rkana, w odpow iednim  form acie z drzew orytam i 
K ulisiew icza albo  dajm y na to jak iegoś fragm entu  
P ism a Świętego z drzew orytam i R . K łopotow skiego, 
albo  m oże „L alk i” P rusa  z F ijałkow ską. M ając takich  
drzew orytników , n ie  po trzebujem y sprow adzać kloc­
ków ilustracyjnych z zagranicy, ja k  to się dzia ło  p rzed  
Sm okowskim .

ERRATA

W  poprzednim  zeszycie 2—3 (6—7) „M iesięcznika 
G raficznego” zauważyliśmy następujące b łęd y  d ru ­
karsk ie, o k tórych popraw ien ie  uprzejm ie  prosim y 
łaskaw ych C zytelników :

str. 1 w. 12 od d o łu , ma być: R akow ieckiego
(zam . Rastaw ieckiego) T eo d o ra ;

str. 5 w. 12 od góry, ma b yć: faksim ilow y (zam . 
in te rp re ta cy jn y );

str. 14 w. 2 od  góry, ma b yć: we W rocław iu  (zam , 
W ło c ław k u );

str. 31 szp. 2 w. 15 od góry, ma b y ć : Tadeusza, 
W ellisza L eopolda. Do K om isji Rewizyj- (zam . T d e- 
usza, i t. d . ) ;

str. 37 w. 2 od  d o łu , ma b yć: 120 (zam . 1.20) zł.
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SKLEP STAROŚWIECKI
Rysował i rytował Tadeusz Cieślewski S y n  

Odbitka z klocka oryginalnego



POLONICA W ZAGRANICZNYCH  
KATALOGACH ANTYKW  ARSKICH

BRAU N G. e t F r. H ogenberg. Le grand thea lre  
des eitez du  raonde. C ologne e t A nvers 1572-1618. 
t. 6 opr w 3. in-folio. opr. sk. ciel. 363 plansze.

G uld. 800.
COXE W illiam . N ouveau voyage en D anem ark... 

Pologne, ...Paris 1791. 2 t. 8°. opr. sk. ciel. (E str. 14,
435). F r. szw. 20.—

COYER. H isto ire  de Jean  Sobieski. V arsovie, P a -
ris, 1761. 2 t. 8°. opr. sk. ciel. (E str. 14, 435).

F r. szw. 40.-
TO SAMO. 3 t. z portretem , opr. sk. ciel. (E str. 

14, 435). F r. szw. 35.—
ER IC H IU S A., J . C ureus, H . R aetel, L. M uller. 

R erum  Silesiacarum  et v icinarum  chrońica. Leipzig 
1607, H. Gross. fol. opr. sk. św. (E str. 14, 467).

G uld. 70.—
FE R R E R IU S Z acharias. V ita B eati Casim iri... Ora- 

lio  in  P o lon iam  e t Ł ituaniam ... P ro  beli! p ru lh en ic i 
suspensione... g ra tiarum  actio. (C racoviae, J. H alle r, 
1521?). 28 ka rt in-4, z 3 drzew orytam i (E str. 16, 
201). F r. szw. 450.—

GU AGNINUS A lexander. Sarm atiae E uropeae 
descrip tio . Spirae, B. A lbinus, 1581. fol. drzeworyty 
w  tekście, cpr. pó łsk . ciel. nowa. (E str. 17, 485).

Fr. szw. 175.—.
SOŁTYK R om an. La Polonia e sua rivoluzione 

nel 1830. M ilano 1863. 8(). b r. Fr. szw. 15.—
STRASZEW ICZ Józef. I Polaccbi della rivolu- 

zione del 29 novem bre 1830. P rim a edizione italia- 
na. Capolago 1833, L ib re ria  E lvetica. 2 t. 8°. opr. 
pó łperg ., po rtre ty  litogr. na osobnych planszach.

Fr. szw. 50.—
VALESIANA w łosk ie : M alorabra B. Al H enrico 

I I I .  Venezia 1574. 4°. kart. 4. — R occhegiano Gr. 
Canzone a l re  H enrico  III .  Venezia 1574, G. A. Bin- 
doni. 4°. k. 4. — S im onetti C. II P rotiteo . Canzone. 
Padova 1574. L. Pasijnati. 4°. k a rt 4. — Zam bone N. 
Canzone al re  H enrico  I I I .  Venezia 1574. 4°. k a rt 4.

każdy d ru k  Fr. szw. 36.—
ZAYD LER B ernard . Storia della  Po lon ia  fino agli 

n ltim i tem pi. F irenze  1831. 2 t. 8°. opr. półsk . ciel. 
107 tab lic  i m ap. Fr. szw. 50.—

Bliższe szczegóły w R edakcji „M iesięcznika Gra’- 
ficznego”, u  S. P . K oczorow skiego, Chocim ska 6.

KSIĄŻKI ZE ZBIORÓW  
PRYW ATNYCH DO SPRZEDANIA

OSTROW SKI Jan  Daneykowicz, Swada polska 
y łacińska. L ub lin  1745-1747, D ru k  Soc. Jesu. m ałe

folio , ok. 3.000 str. d ruku , sztychy w tekście, brosz. 
(E str. 23, 517).

K EEPSA K E’i rom antyczne francusk ie : „A lm a­
nach des Dames p o u r Pan 1827. Paris, T reu tte l et 
W urtz” . 8 m iedziorytów  D elvaux; „Hom m age aux 
Dames. Paris, L. Jan e t” . 6 m iedzior. Geoffroy i Rou- 
a rg u e ; „Hom m age aux D em oiselles. R edige pa r 
Mme D ufrenoy. Paris. Le F u e l” . 6 m iedzior. oraz 17 
ka rt m iedzior. kalendarza i a lbum u na r. 1827; 3 to ­
my in-32, w opraw ach i e tu is : 1-y — am arantow a m o­
ra ze złoceniam i, styl em pire, 2-i —  skóra cielęca
z wyciskami, 3-i jedw ab b ia ły  z ozdob. barw nym i,
styl Pom pei, dobrze zachowane.

Bliższe szczegóły w R edakcji „M iesięcznika G ra­
ficznego”, u  S. P . Koczorow skiego, Chocim ska 6.

KATALOG WYDAWNICTW  
TOWARZYSTWA BIBLIOFILÓW  

POLSKICH W WARSZAWIE

przeznaczonych do sprzedaży po cenach znacznie zn i­
żonych dla C złonków  T . B. P . (adres dla zam ów ień:
S. P. K oczorow ski, Chocim ska 6, W arszawa 12, te le ­
fony 4.13-30 (od  g. 8 do g. 14) i 4.15.60 (od  g. 14.30 
do g. 16.30).

CH W A LEW IK  EDW ARD. Święto książki po l­
sk iej. P o rad n ik  b ib liograficzny dla organizatorów . 
D ruk  W ł. Łazarskiego. 1928. Str. 169, 3 n lb . Z ł. 2.50.

DEM BY STEFAN. B ib lio teka N arodow a. D ruk  
W ł. Łazarskiego. 1928. Str. 24. Z ł. 2.

IW A SZK IEW IC Z JA NUSZ. E dw ard M aliszewski. 
D ru k  E. i K . K oziańskich. 1931. Str. 22, 1 nlb., 
porlret-drzew oryt J . H ollaka. Z ł. 2.

JA N O C K I J. D. A. Józef A ndrzej h rab ia  na Za­
łuskach  Z ałuski. P rze ło ży ł ks. K am il K antak . D ru k  
W ł. Łazarskiego. 1928. Str. 112, 1 n lb . Z ł. 4.

LEW ENSTAM  LUDO M IŁ. L itografie  warszawskie. 
1818—1870. D ru k  Szk. P rzem ysłu  Graficznego. 1931. 
Str. 19, 16 rep rod . w tekście. Z ł. 2.50.

L EW IC K I K . Szkoła jak o  te ren  propagandy  b i­
b lio filsk iej. D ru k  W ł. Łazarskiego. 1928. S tr. 16. 
Z ł. 1.

M ICH ALSKI JA N . Trzysta la l drukarstw a w ar­
szawskiego 1578— 1877. K atalog wystawy. D ru k  W ł. 
Łazarskiego. 1926. Str. 36, I  nlb . Z ł. 0.50.

M IC K IEW IC Z ADAM. Sonety krym skie. Z p rzed­
mową A rtura  G órskiego. D ru k  W ł. Łazarskiego. 1923. 
Str. 30, 2 n lb . U k ład  graficzny, sk ład , in ic ja ł i ozdo­
b n ik i cięte w m etalu  przez A dam a Półtaw skiego. 
Z ł. 4.50.

M CSZK OW SKI JA N . Antykwa polska Adam a P ó ł­
taw skiego. D ru k  Szkoły P rzem ysłu  Graficznego. 1931. 
Str. 69, 1 n lb ., 27 reprod . w tekście. Z ł. 2.50.
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M USZKOW SKI JAN. O stanowisko K arola 
E streichera w dziejach badań  literackich . D ru k  W ł. 
Łazarskiego. 1927. Str. 28. Z ł. 1.50.

PA M IĘ TN IK  I I  Z jazdu B ibliofilów  Polskich  
w W arszawie. 31.X. — 2.XI. 1926. D ru k  W ł. Ł azar­
skiego. 1928. S tr. 160, 3 n lb . Z ł. 6.

SIEN K IEW IC Z H EN R Y K . Jako  się pan  L ubo­
m irsk i naw rócił i kośció ł w T arnaw ie zbudow ał. 
D ru k  W ł. Łazarskiego. 1924. Str. n lb . 16. U k ład  gra­
ficzny i sk ład  druk . A. Półtaw skiego. Z ł. I .

STATUT Towarzystwa B ibliofilów  Polskich  
w W arszawie. D ru k  Dośw. P rac . Graf. 1937. Str. 52, 
4 n lb . U kład  graf. i w iniety drzew or. T. Cieślew- 
skiego syna. Z ł. 2.

W ÓYCICK I K A ZIM IER Z. O m iłości i poszano­
w aniu książek. P lan  pogadanki szkolnej. D ruk W ł. 
Łazarskiego. 1926. Str. 4. Gr. 5.

WYDAWNICTWA POSZUKIWANE  

ADAM M IC K IEW IC Z

Poezje, W ilno 1822, tom  pierw szy (ew entualn ie ca­
łość tego w ydania tj. dwa tom iki. —  Sonet Persk i, 
Moskwa 1826 (ew entualn ie egzem plarz m oskiewskiego 
wydania Sonetów z Sonetem  P ersk im ). — Nuty do 
wydania lwowskiego Sonetów (ew entualn ie  egzem ­
plarz  wydania Sonetów, Lwów 1827, z nu tam i). — 
H ym n do M łodości, W arszawa 1831. — Chwile Zem ­
sty, W arszawa 1831. — T om y I I ,  I I I  i IV  wydania p a ­
ryskiego poezyj z ła t 1828, 1829, 1832, ale  tylko 
egzem plarze w bardzo  ładnym  stanie. —  Tom  V III 
Poezyj, Paryż 1836. — K sięgi N arodu  Polskiego 
i K sięgi Pielgrzym stw a Polskiego, we wszelkich od­
m ianach wydań z la t 1832 i 1833 (Paryż i A venjon). — 
Les Słaves (3 tom y), Paris 1839. —  Oda ad  Bomer- 
sundum  captum , 1854 (ew entualnie czasopism o „le 
C onstitu tionnel” z tą odą). — K onrad  W allenrod, 
L ipsk 1846 (w ydanie B rockhausa i A venariusa). — 
Grażyna, Poznań 1851 (w ydanie L. M erzbaclia). — 
Z dz ie ł Adam a M ickiewicza, B allady, R om anse, So­
nety, W adowice 1850. —  Nowy P arnas, P oznań  1832 
(Zeszyt pierw szy, poezje M ickiew icza; zeszyt drugi, 
poezje A. E. Odyńea).

JU LIU SZ SŁOW ACKI

Oda do W olności i Hym n, W arszawa 1830, w D ru ­
karn i Stereotypowej p rzy  u licy K ró lew skiej. —  K u­
lik  Polaków , W arszawa 1831. — B eniow ski, Paryż 
1841 i L ipsk 1841. — X iądz M arek, Paryż 1843 i L ipsk

1843. — Xiąże N iezłom ny, B erlin  1844, u B. B ebra. — 
K ró l D uch, Paryż 1847, w ydanie R adw ańskiego. —  
Do K sięcia A. Cz., Paryż (1846, bez daty, 8 stron , 
wydane pod pseudonim em  R epub likan in  z D ucba). —  
Do E m igracji o po trzeb ie  idei, Paryż  (1847, bez da­
ty, 8 stron  d ru k u  w dwie szpalty, wydane pod pseu­
donim em  R epub likan in  z D ucha).

ZYGM UNT KRA SIŃSKI 

(w ydania ano n im o w e— bez podania nazwiska au to ra ).

Agaj H an, W rocław  1834. — N ieboska K om edia, 
Paryż 1835. — Noc letn ia, Paryż 1841. —  T rzy myśli 
H enryka L igenzy, Paryż 1840. — Przedśw it (edycja 
d ru g a), Paryż 1845. — Iry d io n  (edycja d ru g a), Pa­
ryż 1851. — G rób rodziny Reichstalów , 1828. — Ga- 
sto łd , powieść żm ndzka, 1833. — Pan  T rzech P ag ó r­
ków, 1830. ,

CZASOPISMA I W YDANIA PERIO D Y CZN E

W anda, W arszawa, 1822. — T ygodnik  L iteracki. 
Poznań , r . 1829, 1840, 1841. —  R ocznik  Em igracji 
Po lsk ie j, p ism o polityczne i lite ra tu rze  narodow ej 
pośw ięcone, przez A leks. Je łow ickiego, Paryż 1836. - 
P am ię tn ik  E m igracji P o lsk ie j, wydawany przez M i­
chała Podczaszyńskiego, Paryż 1832-33 (trzy tom y). •— 
D ziennik  Narodowy, Paryż 1842 (a p rzynajm niej No. 
70 z 30 łipca 1842, lu b  tom  kw artalny  z tym  num e­
rem . — La T rib u n e  des Penplcs, P aris  1849. — B ard 
Oswobodzonej Po lsk i, W arszawa 1830—1831 (tom  
pierwszy, grudzień  1830, tom  drugi 1831).

L. LEM AITRE

Notice su r les poesies de Ju les Słow acki (E x tra it de 
la R evue E uropenne  de Janv ier 1833), Paris, im pri- 
m erie E veral, 1833.

M IESIĘC ZN IK  GRAFICZNY B Ę D Z IE  OGŁA­

SZAŁ B E ZPŁA TN IE  W IADOM OŚCI O KSIĄŻKACH 

PO SZUKIW AN YCH I  ZAOFIAROW AN YCH, NA D ­

SYŁANE PR Z E Z  ZNANYCH R E D A K C JI B IB L IO ­

FILÓW .

M IESIĘC ZN IK  GRAFICZNY REN D R A  COM PTE 

DE T O U T  OUVRAGE OU PĘ R IO D IQ U E  ADRES- 

SĆ A LA R EDACTION (S. P . KO CZO ROW SKI, 

CHOCIM SKA 6, WARSZAW A 12).





S P I S  R Z E C Z Y

T E K S T Y

STANISŁAW  W YSPIAŃSKI, OD N O W ICIEL P IĘ K ­

NA K SIĄ ŻK I P O L S K IE J:

ST. P . KO CZO ROW SKI . . .  1

W SPO M N IEN IE PO ŚM IERTN E O K A ZIM IER ZU  

REY CH M A N IE (1882—1936):

E. CH W A LEW IK  . . . 1 7

DA N IEL CH O D O W IECK I I  K SIĄ ŻK A :

ST. SZENIC . . .  29

KO NSTANTY B RAN DEL, D RZEW O R Y TN IK

K SIĄŻKOW Y:

T. CIEŚLEW SKI SYN . . .  33

K R O N IK A  . . .  40

I L U S T R A C J E

D RZEW O RYT NA OKŁADCE, ODBITY Z KLOCKA ORYGINALNEGO 

T. CIEŚLEW SKIEGO SYNA.

W IN IETY  I  UK ŁA DY D RU K A R SK IE  STANISŁAW A W Y SPIA Ń K IEG O : 

NAGŁÓW EK „ŻYCIA” — STR. 1, „ŚW. K R ZY Ż”, A R TY K U Ł TAM ŻE, 2 K O ­
LUMNY —  STR. 5, KOLUM NY TYTU ŁO W E „ŻY CIA” W YSPIAŃSKIEGO 

I PR Z E D  NIM  —  STR. 6, „W ARSZAW IANKA” TY TU Ł I  KOLUM NA — 
STR. 7, KOLUM NY TYTU ŁO W E „ŻYCIA” — STR. 8, „W ARSZAW IA NKA” 

I „KLĄTW A”, KO LU M NY PIER W O D R U K Ó W  W  „ŻY CIU” —  STR. 9, „PRO- 

TESILAS I  LAODAM IA” (O K ŁA D K A ) I  „BOLESŁAW  ŚM IAŁY, DRA M A T” 

(T Y T U Ł) — STR. 10, „SĘD ZIO W IE”, OKŁA DKA I  KOLUM NA TEK STU  — 

STR. 11, „W Y ZW OLEN IE”, TY TU Ł I  KOLUM NA TEK STU  — STR. 12, „K R A ­

KÓW ”, TYTU Ł I  PIER W SZA  KOLUM NA PIE R W O D R U K U  RAPSO DU „BO­

LESŁAW  ŚM IAŁY” — STR. 13, „HYM N V EN I CREATOR, NARODU ŚPIEW ”, 

AUTO GRAF I UKŁAD R ĘK O PIŚM IEN N Y  — STR. 14, PIE R W O D R U K  K O ­

REKTOW Y — STR. 15, „B ŁA W A TK I”, W IN IET A  —  STR. 16, — 24 ILU STR A ­

CJE O D B ITE Z KLISZ CYNKOW YCH str. 1—16

W IN IETY  EU GENIU SZA GRASSET, 3 ILU STR A C JE O D B ITE Z KLISZ 

CYNKOW YCH str. 4

EX LIBRISY  K A ZIM IER ZA  REYCHM ANA : W RAM CE SK OPIO W A NEJ

Z EX L IB R ISU  A. POŁOW CEW A, LITO G R A FIA  G. W ATTSONA — STR. 17. 

M IED ZIO R Y T KAROLA M ONDRALA — STR. 19, GŁÓW KA SKOPIOW ANA 

Z R YSUNK U ALFONSA M UCHY — STR. 21 I  23, D RZEW O RYT KA ZIM IE-



R ZA  W ISZNIEW SK IEG O STR. 21, O R A Z : L ITO G R A FIA  DW UBARW NA 

W ED ŁUG RYSUNK U ZYGM UNTA B R U N N ER A  I  D W IE NEOFORTY FE L IK ­

SA JA B ŁCZYŃ SKIEGO — NA OSOBNEJ W KŁADCE M IĘDZY STR. 24 i  25. 

8 ILU STRA CY J O D BITY CH  Z K LISZ CYNKOW YCH NA W KŁADCE I NA 

STR. 17—23

PO R T R E T  K A ZIM IER ZA  REYCHM ANA W EDŁUG FO TO G R A FII, OD BITK A 

Z KLISZY CYNKOW EJ NA OSOBNEJ W KŁADCE M IĘDZY STR. 18 i  19. 

GA BIN ET D ’UN  PE IN T R E  (PO R T R E T  ARTYSTY Z R O D ZIN Ą ), M IE D Z IO ­

R Y T DANIELA CHO DOW IECKIEG O. B ER LIN  1771, O D B ITK A  Z KLISZY 

CYNKOW EJ str. 28

PO R T R E T  C HO DOW IECKIEG O, M IED ZIO R Y T F. ARN OLDA, W EDŁUG 

M A LOW IDŁA A. GRA FFA, I  EA LIB R IS, M IED ZIO R Y T D. CHO DOW IEC­

K IEGO , 2 ILU STR A C JE O D B ITE Z K LISZ CYNKOW YCH NA OSOBNEJ 

W KŁADCE M IĘDZY STR. 30 i  31.

M IED ZIO R Y T D. C H O DOW IECKIEG O, PR O TO TY P POW YŻSZEGO EXL1- 

BRISU , O D B ITK A  Z KLISZY CYNKOW EJ str. 32

D R ZEW O RYTY KO NSTAN TEGO BRAN DLA DO „GENIUSZA Z UROJĘ- 

N IA ” Z. L. ZALESKIEGO. O D B ITE  Z KLOCKÓW  ORY GINA LN YCH NA 

STR. 33, 34, 38 i 39.

DRZEW O RYT KO NSTANTEGO BRAN DLA, FRONTISP1S DO K SIĄ ŻK I ,JU - 

V E N IL IA ” ST. P . KO CZOROW SKIEGO, PARYŻ 1925, O D B ITK A  Z KLOCKA 

ORY GINALNEGO str. 36

D RZEW O RYTY DO „L’E M PR E IN T E ” E. ESTAUNIE. PA RYŻ 1928, 2 OD ­

B IT K I Z K LISZ CYNKOW YCH NA STR. 35 i 37.

DWA EX LIB R ISY  D RZEW O RY TO W E: Z. FIJA Ł K O W SK IEJ DLA A. K U R ­

CZOW EJ I  T . CIEŚLEW SKIEGO SYNA DLA B. PR ZEG A ŁIŃ SK IEG O , O D B IT ­

K I Z K LISZ CYNKOW YCH NA STR. 47.

DRZEW O RYT T. CIEŚLEW SKIEGO SYNA DO K SIĄ ŻK I „SK LEP STARO­

ŚW IEC K I”, O D B ITK A  Z KLOCK A ORYGINA LN EG O str. 49

D RZEW O RY T-ZD O BN IK  T . CIEŚLEW SKIEGO SYNA. O D B ITK A  Z KLOCKA 

ORYGINALNEGO str. 52

W KŁADKA. „W ESOŁYCH ŚW IĄT”, D R ZEW O R Y T T. CIEŚLEW SKIEGO 

SYNA. OD BITY Z KLOCKA ORYGINALNEGO, NA CZELE ZESZYTU.



ZESZYT N IN IEJSZY  M IESIĘC ZN IK A  G RA FICZ­
NEGO NA R O K  TYSIĄ C D ZIEW IĘĆ SET T R Z Y ­
DZIESTY ÓSMY ZOSTAŁ W YTŁOCZONY W DRU 
KA RN I M A RIANA DRA BCZY ŃSK IEG O W  W AR­
SZAW IE, PO D  R E D A K C JĄ : STANISŁAW A P IO ­
TR A  KO CZO ROW SKIEGO , PR EZ. TOW . B IB L IO ­
FILÓ W  PO LSK IC H  W W ARSZAW IE, TADEUSZA 
CIEŚLEW SKIEGO SYNA — D R ZEW O R Y TN IK A , 
l  M ARIANA DRA BCZYŃSKIEGO —  DRU KARZA,

W ILOŚCI 450 EGZ. NA PA PIE R Z E  I20-GRAMOW YM BEZDRZEW NYM , 
W  OPRACOW AN IU TY PO G RA FICZN Y M  K O M IT ET U  REDAK CYJN EG O. 
A R T Y K U Ł Y : „STANISŁAW  W YSPIA Ń SK I, OD N O W ICIEL P IĘ K N A  KSIĄŻ­
K I PO LSK IE J”, P IÓ R A  ST. P . KO CZO ROW SKIEGO , I  „D A N IEL CHODO­
W IEC K I I KSIĄ ŻK A ”, PIÓ RA  ST. SZENICA, ZŁOŻONO GARMONDEM 
ANTYKW Ą B O D O N I; „W SPO M N IEN IE PO ŚM IER TN E O K A ZIM IER ZU  
REY CH M A N IE”, P IÓ R A  E. CHW ALEW IKA , —  CICEREM  ANTYKW Ą BENE- 
D IC T IN E  BOOK, A PR ZY PISY  PE T IT E M ; „KONSTANTY BRAN DEL, 
D R ZEW O R Y TN IK  KSIĄŻKOW Y”, PIÓ R A  T. CIEŚLEW SKIEGO SYNA, 
GARMONDEM ANTYKW Ą N O R D ISC H ; W RESZCIE K R O N IK Ę  - PETITEM

ANTYKW Ą BODONI.

N IN IEJSZY  ZESZYT PO TRÓ JN Y  ZILU STROW ANO JA K  N A ST ĘPU JE : 
W KŁADKA NA CZELE ZESZYTU T. CIEŚLEW SKIEGO SYNA „W ESOŁYCH 
ŚW IĄT”, O D B ITA  FA RBĄ N IEB IESK Ą  Z ORY GINALNEGO KLOCKA D R Z E ­
W O RYTOW EG O; ILU STR A C JA  CAŁOSTRONICOW A O D B ITA  Z DRZEW O­
RYTOW EGO KLOCK A ORYGINALNEGO T . CIEŚLEW SKIEGO SYNA DO 
K SIĄ ŻK I „SK LEP STA RO ŚW IECK I” ; 5 DRZEW O RYTÓW  K . BRANDLA DO 
„GENIUSZA Z U R O JE N IA ” Z. L. ZALESKIEGO, OD BITY CH Z KLOCKÓW  
O R Y G IN A LN Y C H ; D RZEW O RYT K. BRANDLA, FR O N TISPIS DO KSIĄŻ­
K I S. P . KO CZOROW SKIEGO „JU V EN ILIA ”, O D BITY Z KLOCKA O RY G I­
N A LN EG O ; D RZEW O RYT ZAKO ŃCZEN IE T . CIEŚLEW SKIEGO SYNA, 
O D B ITY  Z KLOCKA O R Y GINA LN EG O; D W IE CAŁOSTRONICOW E R E ­
PR O D U K C JE : PO R T R E T U  K. REYCHM ANA W EDŁUG FO TO G R A FII
I  „C A B IN ET D ’UN PE IN T R E ” D . CHODOW IECKIEG O, O D B ITE Z KLISZ 
CYNKOW YCH; PO NAD TO W TEK ŚCIE 24 ILU STR A C JE DO ARTY K U ŁU  
O W YSPIAŃSKIM  W EDŁUG D ZIEŁ JEGO , 3 ILU STR A C JE W EDŁUG D ZIEŁ 
GRASSETA DO TEGOŻ A R TY K U ŁU ; 8 R E PR O D U K C JI Z EXLIBRISÓW  
REYCHM ANA, 3 R E PR O D U K C JE  DO A R TY K U ŁU  O CHO DOW IECKIM , 
D W IE R E PR O D U K C JE  DO ARTYK UŁU O BRANLU ORAZ D W IE R E PR O ­
D U K C JE  EXLIBRISÓW  DO K R O N IK I — O D BITO Z KLISZ CYNKOW YCH, 
W YKONANYCH W  FIR M IE  W. TW A RDOW SK I W  W ARSZAW IE. NA 
OKŁADCE SYGNET W YDAW NICTW A, O D BITY Z KLOCKA ORY GINA L­
NEGO T . CIEŚLEW SKIEGO SYNA. OGÓŁEM ZESZYT ZAW IERA  10 O R Y G I­

NALNYCH DRZEW ORYTÓW  I  44 R E PR O D U K C JE  NA CYNKU.

ŁAMAŁ JÓ ZE F SU LIK . O D B IJA Ł W ILHELM  JER ZY  CICHOŃSKI.
SKŁAD TEK ST U  W YKONANO NA IJN O T Y P IE .
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